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Kłajpeda I Gdańsk.
■  1  P« na]taffgzfeli ^w»

na eh fabryoznych
•  «  i C U O I #  ■  w wielkim wyborcą

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy ł6n,#ka Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P ł a s z c z e  gum ow e i impregnowane

PRZEMYSl-LINOLEUM
Kraków, Rynek 10.
W arszaw a, Marszałkowska 143. — B ie lsko, W iggrze 20. 
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Bank Polski w ostatniej dekadzie lipca.
wowego, zaś p o k r y c i tamym tylko kruszce®

Stosunki polsko-litewskie należą do 
tych paradoksów politycznych w Europie 
powojennej, nad któremi z pewnością nie­
raz się zastanowi historyk czasów dzisiej­
szych. Będzie musiał długo się głowić nad 
rozwiązaniem tego problemu, na który zło­
żyły się upór, krótkowzroczność politycz­
na i brak szerszej perspektywy dziejowej.

Jedną, może najbardziej typową cechą 
polityków litewskich jest świadome i celo­
we przymykanie oczu na otaczającą ich 
rzeczywistość. Dopiero wówczas, gdy sta­
nie się coś takiego, co z gruntu podważa 
ich koncepcje polityczne i rozwiewa złud­
ne, związane z niemi, nadzieje, następuje 
otrzeźwienie, które jednak nie trwa dłu­
go, bo stare nawyki i uprzedzenia znowu 
biorą górę.

Tę właściwość umysłowości litewskiej 
przypomniała nam korespondencja z Hagi, 
napisana przez wybitnego polityka i publi­
cystę, p. J. Gabrysa, i zamieszczona w tych 
dniach na łamach jednego z pism kowień­
skich. Korespondencja nosi tytuł: „W ocze­
kiwaniu wyroku Trybunału Haskiego" 
i  ma za przedmiot znany litewsko-niemie- 
cki zatarg w sprawie Kłajpedy.

Korespondencja p. Gabrysa jest dla nas 
interesująca jeszcze z tego względu, że za­
wiera dużo szczegółów, z którychby można 
wnosić, że koncepcja oddania nam Kłaj­
pedy w zamian za odstąpiony Niemcom 
Gdańsk jest w dalszym ciągu aktualna 
w pewnych kołach zagranicznych.

List swój z Hagi zaczyna p. Gabryś od 
tego, że — jak sam to pisze — zagląda za 
kulisy Trybunału Haskiego, przyczem ude­
rza go najbardziej „intensywna działal­
ność piątego państwa (nie-sygnatarjusza), 
będącego „spiritus movens“ czterech wro­
gich Litwie państw-sygnatarjuszy. Delega­
ci piątego państwa są tu widoczni© swoimi 
ludźmi, gdyż wszystkich znają i ze wszyst­
kimi są w przyjaźni. Nic to dziwnego, gdyż 
państwo to jest stałym klijentem Trybuna­
łu Haskiego, w którym co roku ma ono 
jedną lub kilka spraw. Sprawy dotyczą raz 
Gdańska, raz Śląska, to znów innych dzie­
dzin".

Pozatem rzucił się w oczy p. Gabrysio­
wi niezwykły pośpiech, z jakim prowadzo­
na jest sprawa kłajpedzka. Przyczyn tego 
pośpiechu — jak twierdzi — szukać nale­
ży nie w Hadze, lecz w Berlinie, Paryżu, 
Londynie i Lozannie.

„Jak się okazało, w Lozannie radzono 
nietylko w sprawie reparacyj, lecz także 
omawiano doniosłe zagadnienia polityczne. 
Wiadomem jest, że Herriot, Mac Donald 
i von Papen naradzali się w sprawie Gdań 
ska i korytarza w tym sensie, by zabrać 
Polsce Gdańsk, a dać jej wzamian za to 
dostęp do morza przez Litwę. Wiadomem 
jest, że forsowanie sprawy kłajpedzkiej 
w Hadze stoi w ścisłym związku z tą kon­
cepcją wymiany, że w Hadze wywiera się 
silną presję, by wyrok Trybunału w spra­
wie kłajpedzkiej wypadł dla Litwy jaknaj- 
bardziej niepomyślnie i by do tego stopnia 
ograniczył suwerenne prawa Litwy w Kłaj

w końcu czerwca w londyńskim Royal In- 
stitut for Foreign Affaires na zamkniętem 
posiedzeniu wygłoszono odczyt o Gdańsku. 
Odczyt został wygłoszony przez prof. von 
Hamela, b. komisarza generalnego w Gdań 
sku. M. in. von Hamel oświadczył: „W r. 
1927 Stresemann zapytał mię, co sądzę 
o wymianie Gdańska na Kłajpedę?". „Ze 
swej strony zapytałem — oświadczył von 
Hamel — a co na to Litwa?". „To bagate­
la — odparł Stresemann — z Litwą damy 
sobie radę".

P. Gabryś nie wie, czy sędziowie hascy 
są wtajemniczeni w te kombinacje polity­
czne, opierając się jednak na „pledoire" 
czterech państw-sygnatarjuszy, sądzi, że 
ich delegaci otrzymali instrukcje, nakazu­
jące ograniczenie praw Litwy w Kłajpe­
dzie do ostatecznych granic. „0 ile — kon­
kluduje p. Gabryś — na mocy konwencji 
z r. 1924 sygnatarjusze jedną ręką nadali 
Litwie prawa suwerenne w kraju Kłaj- 
pedzkim, to dzisiaj pragną drugą ręką tę 
suwerenność jej wydrzeć. Powstaje pyta­
nie, czy sędziowie ulegną wpływom pięciu 
potęg i czy potrafią uchronić swą niezależ­
ność. Wkrótce przekonamy się, czy są sę­
dziowie jeszcze, czy też ich niema nawet 
w Hadze".

Nie musi być zbyt świetna sytuacja Li­
twy w zatargu z Niemcami o Kłajpedę, 
kiedy p. Gabryś w swych pesymistycznych 
przewidywaniach idzie tak daleko, że aż 
kwestjonuje niezależność członków Mię­
dzynarodowego Trybunału w Hadze. Musi 
mieć widocznie pewność, że z zatargu tego 
nie wyjdzie Litwa obronną ręką.

Gdyby przewidywania p. Gabrysa spra­
wdziły się, miałaby Litwa na pocieszenie 
to, że spotyka ją ten sam los, jaki jest 
udziałem Polski w zatargach jej z Gdań­
skiem. Nie wielka to pociecha, ale zawsze 
pociecha, a może i nauka na przyszłość, 
że  brak porozumienia między temi pań­
stwami nie zawsze im wychodzi na dobre. 
Gdyby stosunki między Polską i Litwą 
były inne, gdyby było możliwe między 
niemi współdziałanie, chociażby tylko w 
pewnych, ściśle określonych, sprawach, 
wszelkie ryzykowne pomysły w rodzaju 
tranzakcji: Gdańsk—Kłajpeda byłyby nie 
do pomyślenia. Dziś, gdy stosunek Litwy 
do Polski jest zdecydowanie wrogi, mogą 
powstawać najrozmaitsze koncepcje, opar­
t e . . .  na rachunku bez gospodarza.

Niemniej jednak, aczkolwiek nie po­
dzielamy w zupełności przewidywań i obaw 
p. Gabrysa, sądzimy, że zagadnienie, poru­
szone przez niego w korespondencji z Ha­
gi, nie należy do tych, które można lekce­
ważyć. Już tyle razy dowiadywaliśmy się 
o faktach dokonanych, tyle już było róż­
nych precedensów, że przy dzisiejszym 
układzie stosunków międzynarodowych 
wszystko leży w granicach prawdopodo­
bieństwa.

P. Gabryś patrzy na tę sprawę od stro­
ny litewskiej, my zaś, oczywiście, z innego 
punktu widzenia, ale w gruncie rzeczy, 
mimo tej pozornej sprzeczności, pod tym 
względem między Polską i Litwą istnieje

A. D.

Warszawa 3. 8. .(Telef. wł.). Bilans Banku 
Polskiego na  dzień 3rL lipca b. r. w ykazuje za­
pas złota w  wysokości 480.1 milj. zł., co w po­
równaniu z  poprzednią dekadą oznacza wzrost 
o 0.6 milj. zł. Pieniąćted i należności zagranicz­
ne zaliczone do pokrycia, wynoszą 40.2 milj., 
czyli w  porów naniu z poprzednim bilansem 
w zrosły o 0.5 niiij. zł.

Razem złoto i należności zagraniczne do 
pokrycia przedstaw iają w artość 520.3 milj. zł., 
co w porównaniu z poprzednią dekadą  oznacza 
wizro&t o 0.7 milj. zł.

W aluty  niezaliozone do pokrycia wynoszą 
105 miljonów, a  więc zm niejszyły się o 1.5 
mtilj. zł. Obieg banknotów na 31 lipca wynosił 
1,089,2 milj. zł. Obieg bilonu —  267.6 milj. zł., 
czyli w porównaniu z 20 lipca wzrósł o  12.8 
milj. zł.

P okrycie kruszcowo-walutowe, wynoszące 
41.81 proc., jest o 1.81 proc. wyższe od usta-

wytnosi 38.58 proc., czyli je s t o 8.58 proc. w yż­
sze od /prze wid ziarnko ustaw ą.

D ług skarbu państw a figuruje w kw ocie 70 
milj. złotych, czyli od pierwszej dek ad y  lipca 
je st bez zm iany. N atychm iast p ła tne zobowiąż 
zania w ynoszą 155.3 milj., co oznacza spadek 
o 36.3 milj. zS. P orftel w ekslow y posiada zapas 
w artości 682.3 milj., co oznacza wzrost o  24.1 
milj. zł. w porównaniu z poprzednią dekadą.

p o w r ó c i ł
K raków , S t r a s z e w s k i e g o  26.

pedzie, aby Kłajpeda mogła się stać ob- 
jektem wymiany. Sceptykom, którzy z nie­
dowiarstwem odnoszą się do tych wiado-1 wspólność interesów., 
mości, mogę przytoczyć następujący fakt: |:

Awans barona v. Rintelen.
Warszawa 3. 8. (Telef. wł.). Z Berlina dono­

szą: W kołach zbliżonych do ministerstwa 
spraw zagr. twierdzą, że radca poselstwa nie­
mieckiego w Warszawie baron H. von Rintelen 
opuszcza wkrótce Warszawę, by objąć stano­
wisko radcy ambasady niemieckiej w Paryżu.

Zniesienie „świadectw kwalifikacyjnych"
Warszawa 3. 8. (Telef. wł.). Świadectwa 

kw alifikacyjne, niezbędne do tychczas przy za­
biegach o paszport zagraniczny, przestaną 
wkrótce obowiązywać. N a zasadzie zarządzeń 
Min. Sipraw Wewn. już z dniem 7-go sierpnia 
heda zbyteczne.

—— o o —t*
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Ksiądz Seipel.
Gdy w iązania rnona.rchji nustijack<>w*ęgier- 

-kiej zaczęły jiy  lia dobre trzeszczeć na pól­
kach księgarskich w Wiedniu pojawiły się 
dwie książki maio znanego księdza, który 
wskazywał, jak  przebudować moiiarcjiję i u 
czynie ją zdolną do życia. Księdzem, tym byl 
dr. Ignacy Seipel, profesor uniw ersytetu wie* 
deńskiego. W kraczając swą książką. ..Kation 
mul Staat"' na widownię polityczną był pełen 
zapału i w iary w Austro-W ęgry. Wiedział, żo 
dużo trzeba zmienić i  przebudować w  tym 
starym  gm achu, lecz sądził, że przecież ostoi sie 
on wszelkim lmrzoni. \  u ,s t r i a e r j f i n o r- 
b e  u l t i m a .  A ustrja będzie trw ać dr. ko i. a. 
św iata. T ak  sobie niedoświadczony jeszcze 

działacz tłum aczył .słynne A. E. I. O. U. Ongiś 
cesarz Fryderyk TT mawiał, że A u s i r i a e e s t 
i ni p e r a r e o r b i u n.i.we.r.s.o (Austrja po­
winna rządzie całym światomV Ks. Seiplowl 
przyszło działać w chwili, gdy A ustrja już nie- 
tylko nie mogła marzyć o rozkazywaniu św iatu, 
lecz sam a, .skurczona do swych właściwych, 
niemieckich obszarów, znalazła się w wielkiej 
^zależności od zwycięzców. Ks. Seipel nie lękał 
się stanąć do pracy w chwil a oh najkrytyczniej- 
szych. Po raz * pierwszy otrzym ał tekę mini- 
sterjalną z końcem października 1918 u, gdy 
już Austro-W ęgry w aliły się. Zaledwie k ilka 
clni był ministrem w ostatnim  gabinecie cesar­
skim La mm a soli a. P atrzy ł na upadek dynaslji, 
proklam owanie republiki, . zagarniecie, w ładzy 
przez socjaldem okratów . Ciężkie te przeżycia 
nie zraziły go do polityki. W szedł jako poseł 
do pierwszego parlam entu republikańskiego i 
odtąd, już nie z nom inacji cesarza Jecz z woli 
szerokich mas w yborców coraz w iększy wpływ 
w yw ierał n a  politykę m łodej republiki.

N ależał do stronnictw a chrześcijańsko-spo  
łecznego. Ks. Seipel, syn ubogiej praczki, do­
skonale rozum iał zagadnienia robotnicze i zaw­
sze oświadczał się za nowoczesną, postępową 
polityką społeczną. W alczył o wprowadzenie 
do życia gospodarczego chrześcijańskich zasad 
sprawiedliwości i miłości bliźniego. Tp też pier­
wszą tekę, jaką otrzym ał (jeszcze w gabinecie 
Lam m ascha) była teka- m inistra opieki społe­
cznej.

Przyszła jednak  obwiła, w której ks. Seipel 
m usiał objąć jeszcze ważniejszy posterunek. 
W  m aju  1922 r., w okresie bardzo krytycznym , 
s taną ł n a  czele rządu. Był to pierw szy po kil­
k u se t la tach  kanclerz Austrii, w  sutannie

Z niedowierzaniem spoglądano na. tego kań

clerza. Ale już po kilku miesiącach mówiono 
powszechnie, że A ustrja ma człowieka, jakiego 
potrzebow ała. Ks. Seipel okazał się dobrym po 
Utykiem. Potrafił uzyskać dla A ustrji w Li­
dze Narodów pożyczkę, dzięki której republika 
uporządkowała swe finanse zrujnow ane za rzą­
dów socjalistów . W zbudził zaufanie do po lity­
ki austrjaekiej. naprawił stosunki z .sąsiadami. 
W tedy to ks, Seipel jeździł od stolicy do sto­
licy. Był też ov r. 1923) w W arszawie.

Szacunek, jaki sobie zdobywał swą w ytrw a­
łą pracą, bezinteresow nością, nie uchronił go 
jednak od gw ałtow nych ataków  i obrzydliwych 
napaści. Kanclerz mu.siał wciąż walczyć z so­
cjaldem okracją austrjacką, która, była i jest 
part ją. wybitnie anty  religijną i radykalną. De­
magogiczna kam panja socjalistów  przeciw ks. 
Seiplowj sprawiła, że w czerwcu 1921 robotnik 
Jaw orek w ykonał na. niego zamarli. Kanclerz 
otrzym ał dwie ciężkie rany. Gdy upadł zbro 
ozony krwią, miał jeszcze na tyle sił, że k rzy­
knął do grom adzących się a wzburzonych prze­
chodniów: ..Nie bijcie go!” Nie pozwolił doraź 
nie ukarać..zam achowca.

Po kilku tygodniach ks. Seipel wrócił de 
zdrowia, lecz odtąd już często zapadał na z d ro ­
wiu. Siły jego wyczerpywała, wytężona praca 
i ascetyczny tryb życia. Bo ks. Seippl jako 
kanclerz niewiele zmienił swój tryb życia. Mie­
szka): jak  dawniej w skromnym pokoiku i speł­
niał obowiązki kapłańskie.

U' listopadzie 1924 r. gabinet, ks. Sei.pla li­
stą pił. Ale w październiku r. znowu urząd 
kanclerza dosta ł się w doświadczone ręce ks. 
Seipla, k tó ry  rządził aż do kwietnia 1929 r. 
Na ton okres przypadł między innemi słynny 
w strząs rew olucyjny w dniu 15 lipca 1927. 
Szlachetny kanclerz, który ujm ował się za za ­
machowcem Jaw orkiem , okazał dużą energję 
j stanow czość, gdy wzburzony m otłoch socjali­
styczny zajął ulice W iednia i spalił pałac spra­
wiedliwości. Bo wtedy nie chodziło tylko o j - 
go życie, lecz o wielu, wielu innych współo­
byw ateli. Więc ks. Seipel przeciwstawił się bu u 
towi energicznie i zwyciężył.

W ostatnich latach coraz częściej zapadał 
na zdrowiu. W yjeżdżał nad Morze Śródziemne, 
potem leczył się w Meranie, lecz w szystko na- 
próżno. Siły w yczerpyw ały się i wkońću w* 
dniu 2 sierpnia A ustrja s trac iła  swego wielkie­
go syna, a p a rtja  clirześcijańsko-spoleczna zna­
kom itego i powszechną czcią otoczonego wo*

Od wtorku

Dnia 2 sierpnia
w kinoteatrze

DOM KATOLICKI
Sfraazaw sklego 18.

Wielki podwójny program p. tyt.

SYN WODZA
W roli głównej: lim  WiflCa COY. Kilm ilustruje nam

beznadziejne walki Indjan o niepodległość. 
i i.

Niezrów nany BOB CUSTER we filmie p» tyt.

SZIUJOURZY AMERYKAŃSCY
Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej. CENY MIEJSC ZMZONE.

______ Najchłodniejsza ial« w Krakowi#-______
Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. fi JO i 7 30- W niedziele i święta od 130

O  c z e t a p is z ą  in n i? . .
„ W ia tr  od w sc h o d u " w obozie 

•s a n a c yjn ym .
W  „ C z a s ie ”  u k a z a ł  s ię  a r ty k u ł  (z a p e ­

w n e  k tó re g o ś  z p rz y g o d n y c h  w s p ó łp ra c o ­
w n ik ó w ) , k tó ry  czy ta  s ię  z m iłe m  z d z iw ie ­
n ie m . N ie d a w n o  czy ta ło  sio  w le m że  p iśm ie  
o b ro n ę  s y s te m u  „ b a ta 66 i p o c h w a łę  B rz e ­
śc ia , a  odo tę y a z  w  a r ty k u le  „ W ia tr  od  
W sch o d u * 6 z n a jd u je m y  ta k ie  s ło w a :

„Jeste śm y  takżo św iadkam i a tak u  na 
uśw ięconą w olność jednostk i. Od rosyj 
sk ie j „k a sk a ra d y  ty ra iis tw a“ p rzew iew a 
przez nasz k ra j w ia tr, niosący ze so b ą  na 
Z achód do W ioch, N iem iec i innych państw  
n ie w ia rę  w  jed n o stk ę  oraz m yśl, że n a le ­
ży gzukać rozw iązania w  zbiorow em , ze- 
spolow em  życiu, gdzie id ea  narzucona be 
dzie z góry  a  tw órcza indyw idualność  nic 
do jdzie do g łosu66."

B raw o , b ra w o ! C o p ra w d a  a u to r  n ie  
a t a k u je  c a łe g o  s y s te m u  n a r z u c a n ia  zg ó ry  
„ id e i66 s a n a c y jn e j ,  le c z  ty lk o  o g ra n ic z a  s ie  
d o  p o le m ik i z je d n y m  o d ła m em  p u b lic y ­
s ty k i s a n a c y jn e j.  C h o d z i m u  m ia n o w ic ie  
o  p . M e jb a u m a , k tó ry  w  „ S ło w ie  P o ls k ie m 4* 
ro z w ija ł  sw ó j p ro g ra m  p r z e b u d o w y  ś w ia ­
ta . S ąd  „ C z a su 66 o  p o m y s ła c h  p. M e jb a u m a  
b rz m i n a s tę p u ją c o :

„T eorje  te są  n iew ą tp liw ie  b lisk ie  bol- 
szew izm ow i, choć n ie  należy  tego rozu­
m ieć jako  sk ie row anego  p rzeciw ko ich au ­
to row i za rzu tu  m oralnego. Z dzisie jsze j 
sy tuacji św ia ta , każdy  ja k  u m ie  szuka 
d ró g  w yjścia. I n iem a pow odu d la tego , że 
czyni to n ie jasno  i n ie k o n sek w e n tn ie  rzu ­
cać nań  k am ien i p o tęp ien ia , choć n ie  d a  
s ię  zaprzeczyć, że cała pom yłka p. M. je st 
n a d e r  podo b n ą  do pom yłek  bo lszew izm u66.
Ten zaś p. Mejbaum atakuje w swem 

„Słowie Polskiem" nowego wroga, miano­
wicie „pasywizm gospodarczy66. P. Mej­
baum chce, byśmy czekali w pełnem pogo­
towiu, w zdolności do czynu, byśmy wie­
dzieli, że w walce gospodarczej Polska 

„przetworzyć ma całą swą kulturę, przetwo 
rzyć jej serce cyw ilne, które bije zachod­
nim rytmem materjalistycznego wartościo­
wania i poglądu na świat, na serce naszej 
wieszczej poezji romantycznej, na serce 
żołnierskie66.
M ając  ta k i  p ię k n y  i ja s n y  c e l, p o tę p ia  

p. M e jb au m  „ ję c z e n ie 66 ty ch , k tó rz y  m ó w ią : 
„N ie w iem y, co b ęd z ie ; n ie  w iem y  czy 

u s tró j kap ita lis tyczny  s ię  w ali, an i w  j a ­
k im  zaw ali s ię  k ie ru n k u ; je steśm y  słab i, 
je s teśm y  zw iązani i zależni, n ie  w olno  ry­
zykow ać; m usim y  b ie rn ie  czekać66.
Jest to oczywiście nic innego, jak stre­

szczenie artykułu b. min. Matuszewskiego 
w „Gaz. Polskiej66, który wystąpił przeciw 
eksperymentom gospodarczym.

Tak sobie to dyskutują nieszkodliwie 
publicyści „jednolitego66 obozu sanacyj­
nego.
Partyjnictwo sanacyjne w Niemczech.

„Naprzód66 powołując się na katowicką 
„Gaz. Robotniczą" również stwierdza, że 
przyczyną klęski mniejszości polskiej w 
Niemczech były opłakane stosunki w 
„Związku Polaków w Niemczech66.

„G ospodajrka w  tym  Z w iązku je s t sk a n ­
daliczna. Z w iązkiem  rządzą  ludzie, k tórym  
zależy tylko n a  w ysokich pensjach . N ależą 
on i n a tu ra ln ie  wszyscy do sąnacji. To też 
P o lacy  w  N iem czech n ie  m ając żadnego 
zau fan ia  do  tego  Z w iązku, w oleli g łoso­
w ać n a  kom unistów , socjalistów  i n a  —

' H itle ra . T ak  je st n a  H itle ra . O tem , że 
w ie lu  P o laków  będzie głosow ało n a  te 
p a rtje , m ów iono p rzed  w yboram i poufnie 
w  kołach sanacyjnych. P ozatem  n ie  trzeb a  
s ię  zbytnio dziwić, że pad ło  tak  m ało  gło­
sów  polskich. P rzy k ład  g ospodark i sa n a ­
cyjnej w  P o lsce  n ie  przyczynia się  do w er 
bow an ia  sym pałji P o lsce66.
W  tym  Z w ią z k u  m u s i n a s tą p ić  p r a w d z i­

w a  sa n a c ja  s to s u n k ó w . J e ś l i  n ie ,  to  k to  
w ie , czy  n ie  n a s tą p i  ro z ła m  w  o b o zie  m n ie j 
szóści p o lsk ie j.

T rze b a  zw ró c ić  o c zy na Ś lą sk .
„ K u r . Ś lą s k i"  są d z i, że  p o  n ie d z ie ln e j  

m a n ife s ta c ji  n a d  m o rz e m
„cały N aród m usi zwrócić baczne oczy na 
p e r lę  R zeczypospolitej — Ś ląsk  i pow i­
n ien  głośno zapro testow ać przeciw ko zdra 
d zieck ie j robocie n iem ieckich  rek in ó w  
przem ysłow ców , k tórzy  k ra j h u t i kopalń  
zam ien ić  chcą na jedno  w ie lk ie  cn ienta- . 
rżysko , a dzie lny  lu d  ś ląsk i za p rzyw iąza­
n ie  do M acierzy skazać na śm ierć  głodo­
w a. C a ła 'P o ls k a  w inna zwrócić oczy na 
Ś ląsk !66
P ism o  tw ie rd z i,  że t. z\v. W sp ó ln o ta  I n ­

te re s ó w  d ą ż y  do  c a łk o w ite g o  u n ie ru c h o ­
m ie n ia  k o p a lń  i b u t  n a le ż ą c y c h  do Z je d n o ­
czo n y ch  H u t K ró le w s k ie j  i L a u ry .

„A by w sze lk ie  pozory i d a n e  faktycz­
n ie  p rzem aw ia ły  za koniecznością u n ie ru ­
chom ien ia  tych zak ładów  W spólnota In te-

Włochu a honferencia 
rozbrojeniowa.

Przed paru dniami cytowaliśmy ostry  a r­
tykuł w łoskiego m inistra lotnictw a, gen. Bal- 
bo przeciw-ko Lidze Narodów a w szczególno' 
ści przeciw konferencji rozbrojeniowej. R ó ż n e  
dzienniki zagraniczne w yrażają opinję, że ten 
a rty k u ł napisany był w porozumieniu, czyli na 
rozkaz Mussoliniego i jest przykładem nowej 
tak ty k i, jaką ma stosować następca Gra.ndie-  
go. Usunięty m inister spraw zagranicznych był 
więc, jakby  z tego w y n ik a ło ,  zdaniem MuAscdi- 
niego zbyt miękkim i ustępliwym ,.Duce“ za-O «• *■ »* 1 *
mierzą mówić ostrzejszym  toriern i naw et gro­
zić Lidze, jeśli nie będzie spełniać żądań W łoch.

W iochy znajdują się na konferencji rozbro­
jeniowej w sytuacji bardzo niezwykłej. Są pań­
stwem , które w ostatniem  dziesięcioleciu zaczę­
ło zbroić się gorączkow o, m ilitaryzow ać mto 
dzież i które nie ukrywa, swych im perjalistycz. 
liych marzeń, a w Genewie odgryw ają rolę ba-

resów  ma sio o to postarać, aby b ilan s  
łych zakładów  był: pasyw ny. W tym celu 
zakładom  tym n ie będzie się p rzydzielać 
zam ów ień, a jeżeli sio jak ie  zam ów ienia 
przydzieli, to jak  na jm n ie j ren tow ne, tak , 
aby  zakłady w ykazyw ały  straty. Dotyczyć 
to m a zwłaszcza hu ty  „ L a u ra 66.
Z u p e łn ie  n ie p o tr z e b n ie ,  ja k  tw ie rd z i  

„ K u r . Ś lą s k i66, h u ty  L a u r a  i K ró le w s k a  w y  
p ła c iły  „ W sp ó ln o c ie  I n te r e s ó w 66 p rz e sz ło  
4 m ilj. zł. w r . 1931. A le  za to  b r a k  im  p ie ­
n ię d z y  n a  ro b o c iz n ę .

ranka, pragnącego ty lko  wiecznego pokoju i 
rozbrojenia. Idą łącznie z Niemcami, k tóre ma­
ją na sumieniu w yw ołanie w ojny św iatow ej i 
z rew olucyjną Rosją, zapow iadającą zniszcze­
nie „burżuazyjnej6* Europy.

N iespodziew ana troska Włoch o rozbro je­
nie św iata tłum aczy się ich k łopotam i finanso­
wemu Coraz trudniej dotrzym yw ać kroku wd_k 
kim mocarstwom w kosztow nych zbrojeniach, 
zwłaszcza morskich.

Gen. Balbo zaatakow ał n ietylko konferen­
cję rozbrojeniową za jej powolne i bezowocne 
prace, lecz także Anglję, k tórą oskarża na ró­
wni z F rancją oraz Amerykę. Twierdził także, 
że rozdział miejsc wr kom isjach jest niespraw ie­
dliwy i krzyw dzący W łochy. Być może, że 
chodzi więc tylko o w ytargow anie jakiegoś 
miejsca czy stanow iska w biurach Ligi N aro­
dów oraz o życzliwsze trak tow anie popraw ek 
i wniosków włoskich. W to. żeby W łochy 
miały w ystąpić z Ligi Narodów, naogół się nie 
wierzy.

Prosim y F. T. A bonentów  
o rych łe  uregulow anie p ren u ­
m era ty  za m iesiąc

sierp ień
Rów nocześnie zw racam y się 

do w szystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  we zw aniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości w yrów ­
nać.

Przeciwko Towarzystwu 
nauczycieli szkół wyższych.

Ja k  wiadomo, sanacja już od dłuższego: cza­
su zdąża do opanow ania Tow arzystw a naucza 
cieli szkół wyższych, gdyż nic może znieść;'7 żo 
ta  ważna placówka zachowała- dotąd n iezalo  
żność i bczpariyjnbśe: Mieliśmy już biejednokro 
tnie sposobność pisać o podstępnej akcji, Wy­
mierzonej przeciwko T. N. *S.* W. Teraz w te j 
sprawie przynosi nowe .szczegóły warszaw­
skie „A. B. C."? I 66

Gd kilku miesięcy prowadzi się ozy wid 
11 ą ag itacje na jednym z niewielkich,- jęcz 
bardzo ważnych odcinków nauczycielstwa-, 
wychowawców fizycznych, przy udżialr 
dość wysoko ustosunkow anych puikow hł- 
ków. Chodzi o to, by ci wychowawcy po­
rzucili swą zasłużoną od lat wielu sekcję 
przy 1. N. S. W.. a natom iast iitwórżył! 
osobny związek, poza T. N. S. W.

Argumenty rzeczowe za nowem zrżeśY*. 
niem są bardzo słabe, wobec konieczności 
(tła tego działu wychowania jak  najściślej- 
s/ego kontak tu  z całością, szkoły j" nau?#£- 
cielstwa. Na ucho dodaje się, że sfery rzą­
dzące życzą sobie tego, no i że"..’. muió.yzo- 
sci narodowe wśród lianczyciełsiwą chcą w 
nowym związku mieć głos decydujący, nie 
zadow alając się udziałem w zebraniach nau­
kowych. który im daje sekci:. w. f. przz* T. 
N. S. W.

Koroną w szystkiego jednak jest świeża 
wiadomość sanacyjnego ..I. K. Cd’, według 
której w W arszawie dnia 28 lipca odbył się 
zjazd nauczycieli wychowania fizycznego 
dla omówienia rzeczonego projektu gdzie 
..w wyniku dyskusji przedstawiciele Lwo­
wa, Śląska i Krakowa opowiedzieli się za 
akcją W arszawy i Lodzi*6 w tej sprawie. 
Ó zamiarze zwołania takiego zjazdu nau­
czycielstwo nic nie wiedziało. Teraz zaś, w 
połowie w akacyj, .stwarza się pozory 
„przedstaw icielstw a'6 i ..upinji” na podsta­
wie przypadkowego składu państwowego 
wakacyjnego kursu w. f., który zapewne d > 
starczył gros uczestników- tego konweuty- 
klu.
Jeżeli sanacja nawet w* okresie w akacyj­

nym nie zasypia, tej sprawy, to łatw o sobie 
wyobrazić, jak wzmoże się akcja przeciwko T. 
N. S, W. .po rozpoczęciu roku szkolnego.

Czech na usługach propagandy 
antypolskiej.

Dopiero z prasy  litew skiej dowiadujemy 
się, iż w- języku czeskim ukazała .się książka 
p. t. „Polska więzieniem narodów* i niebezpie­
czeństwem dla pokoju św iatow ego66. Autor* tej 
książki. Jarosław' Vozka, podobno redaktor 
jakiegoś pisma praskiego, ujął swe poglądy na. 
Polskę w* dziewięciu rozdziałach, których już 
.same ty tu ły  mówią za siebie: .

„W egetujące serce w obeem organizm ie” 
(Wilno): „.średniowiecze w Ukrainie Zachod­
niej” ; ..T ragcdja Białorusinów” ; „Pięta Achil­
lesow a pokoju Europy W schodniej”'; „Do no­
wego rozbioru Polski** i t. p. Autor książki o- 
mawia wewnętrzną i zagraniczną politykę Pol­
ski i uprzedza Czechoslowaków by wyzbyli się 
swych sym paty j do Polaków*, k tóre datu je się 
jeszcze z tych czasów, gdy Polska znajdow ała 
się w obcej niewoli, podobnie jak dzisiaj n ie­
woli ona inne narody. W owych czasach z ra­
cji swej ku ltu ry  duchowej, której wyrazicielem 
był Mickiewicz, Polacy zyskali dużo sym patii 
u Czechów.

A utor k ry tyku je  obecny rcgimc. przy k tó ­
rym Polska stała się więzieniem... Przechodząc 
do kwestji polskiej polityki zagranicznej, au to r 
om awia kw cstję wileńską ora-/ trudną sytuację 
mniejszości litewskiej, ukraińskiej, .b iałoru­
skiej i niemieckiej. Kończąc, au tor dochodzi dc 
wniosku, że im perialistyczna Polska, przepel- 
miona mniejszościami narodowem i. ulegającemi 
jarzm u państw a, lecz eiążącemi ku swym sąsie­
dnim państwom narodowym, winna być stale 
izolowana na gruncie polityki m iędzynarodo­
wej. Polska wznieca w Europie Wschodniej .sta 
łe niebezpieczeństwo wojny, w  czasie które.i 
nastąpi czw arty i ostatn i rozbiór Polski. T ty l­
ko po tym rozbiorze w Polsce będzie mogła 
bvć urzeczyw istniona, w ysunięta przez W ilso­
na idea samookreślenia narodów.

Sygnalizujem y ukazania sie książki Ja ro ­
sław a Yozld, gdyż dowodzi ona. jak propagan­
da przeciwko Polsce zatacza coraz szersze k rę­
gi. D otychczas tego rodzaju książki i broszury 
ukazyw ały się niemal w yłącznie w* języku n ie­
mieckim. Stwierdzamy więc w tej dziedżinm 
postęp, z którego jednak cieszyć się nie moż­
na.

Przy zm ianie adresu  prosim y 
PT. P renum erato rów  o łaskaw e 
podan ie  dotychczasowego ad ­
resu.
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J l a  ziemiaefk &łxecxptitei
Poświęcenie kamienia węgielnego 

pod kościół w Kamienicy (p. Limanowa)
P araf ja  Kam ienica, położona w ślicznej oko 

licy  górskiej na  Podhalu, otoczona zewsząd 
wysokiemi górami, ja k  Gotrcem (1.229 m.), Mo- 
gielicą i Modynią, obchodziła w  dniu 31 lipca 
podniosłą uroczystość poświęcenia kamienia, 
węgielnego pod now obudujący się kościół para- 
fjalny. Poprzedni kościółek drew niany, zabytek 
16-go w ieku, spłonął doszczętnie ubiegłego ro­
ku. Juiż wczesnym rankiem  w ielka ilość nabo­
żnych pątn ików  z Ł ącka, Czarnego Potoku, 
Tylm anow ej, Ochotnicy Słopnic, zgrom adziła 
się około kościoła, aby w  nabożnym nastro ju  
przyjąć i pow itać arcypasterza, ks. b iskupa 
sufragana K om ara z Tarnow a. Ban der ja  wło­
ściańska w yjechała naprzeciw  na początek wsi 
i wprowadziła ks. biskupa na  rynek, gdzie 
pr®ed bramami tryum falnem i pow itał go stoso- 
wmem przemówieniem rządca dworu i w ójt wsi. 
Potem  nastąpiło poświęcenie kam ienia węgiel­
nego i zam urowanie pergaminu pam iątkowego 
w fundam enta kościoła. W przemówieniu swem 
zaznaczy! ksiądz biskup niezw ykły zapał i ofiar 
mość paraf.jan, k tórzy w przeciągu kró tkiego 
czasu dostarczył] potrzdm ęgo rnaterjału budo­
w lanego i pracą swych rąk przyczyniają, się 
dobrowolnie i sam orzutnie do budowy tego 
kości oła.

Bodźcem i zachętą <io szyi-kiego zrealizow a­
n ia  budowy, jest tu te jszy  ksiądz proboszcz i 
dziekan Jan  Rosiek. Działalność jego około 
p o d n ie s ie n i m oralnego i m aterialnego swych 
parafian  dobrze jest znana w tutejszej okolicy. 
On to był inicjatorem  budow y drogi, k tó rą  za­
częto budow ać z Kamienicy do Mszany dolnej, 
m ającej skrócić odległość na przestrzeni Msza­
n a  dolna a K rynica o 36 km. Dalej dzięki 
ewej zapobiegliwości i mrówczej pracy zbudo­
w ał dom parafjalny, w którym  obecnie odby­
w ają  się nabożeństw a. Owoce jego działalności 
są wszędzie widoczne: m oralność parafii pod­
niosła się. a. przykład wzorowo prowadzonego 
gospoda,rstwa i doraźna pomoc, udzielana n a j­
biedniejszym , staw iają go za wzór n ie ty lko  dla 
swych para.fjan. ale i dla fnnych księży, k tó rzy  
powinni mieć na celu dobro nietylko wieczne 
ale i doczesne swyoh owDezek. Viva,nt seouen- 
tes. Letnik.

Na Jasia Górę.
W m iastach, a naw et w wielu parafjach 

w iejskich, jak nam donoszą, potw orzyły  się 
komitety organizacyjne pielgrzym ek na Ja sn ą  
Górę w związku z 550-letnim jubileuszem  o 
brązu cudownego Matki Boskiej. Z pow odu o- 
ozekiwanego licznego napływ u pielgrzymów 
uroczystości zostały rozłożone ra dwie serje 
14— 15 sierpnia oraz 25 —26 sierpnia.

Zapowiedziany jest również liczny uduaał w 
uroczystościach pielgrzymów polskich (i cze­
chosłow ackich) z za kordonu czeskiego oraz 
niem ieckiego.

W związku z przewidywanym  znacznym na 
pływem pielgrzymów na Jasną. Górę w Często­
chowie, została przeprow adzona z polecenia mi 
n isterstw a opieki społecznej inspekcja san ita r­
n a  m. Częstochowy.

Komisja ta stw ierdziła, że zarówno w ła­
dze państw owe, jak  i sam orządow e m iasta po­
czyniły już odpowiednie przygotow ania na przy 
jęcie pielgrzymów, k tórych liczba przekroczy 
prawdopodobnie 300.000 osób. Zorganizowano 
akcję, celem przygotow ania pomieszczeń i no 
cięgów, dostarczenia dobrej wody do picia, o- 
raz uruchom ienia opieki lekarskiej i szybkiej 
pomocy w razie nieszczęśliwych w ypadków  lub 
zachorow ań na chotoby zakaźne.

Ruch naturalny ludności w Polsce.
W edług ostatn ich  danych Głównego Urzędu konam y się, że najszybciej wzrasta ludność 

S tatystycznego, obejm ujących również rok i województw wschodnich (wileńskie, nowogródz

Santos Duinont

1931, p rzy rost ludności w Polsce w ostatnich 
la tach  zmniejszy! się trochę, co da się niew ąt­
pliwie objaśnić kryzysem  i ciężkiemi w arun­
kam i m aterjalnem i. Podczas gdy w roku 1929 
urodziło się dzieci żywych 988.000, a  w roku 
1930 — aż 1.016.000, rok 1931 przynosi już 
ty lko 966.000 urodzeń, czyli o 50.000 mniej, niż 
rok poprzedni. Ponieważ liczba zgonów pozo­
sta ła  mniej więcej ta  sam a (około 500.000 rocz 
nie); podczas gdy w roku 1930 wynosił on 
526.000 (a zatem  zgórą pół miljona) w roku
1931 spadł do 471.000, czyli o 55.000. Procen- chodnie (śląskie, r.oznańskie, pomorskie), 
tow o przedstaw ia się to w następujący  sposób: rozrodczość roczna sięga tylko 28.6 pro
w roku 1929 przyrost natu ra lny  ludności Rze- j (na  wschodzie 35.4). 
czypospolitej wynosił 15 promille, czyli, że na 
każdy 1000 mieszkańców przybyło przez ten 
rok piętnastu (po odliczeniu zgonów), w roku
1930 wzrósł on do 16.7 pro mille, a  w roku
1 9 3 1 __ spadł do 14.8.

Jeżeli zbadam y, jak i jest przyrost ludności
w poszczególnych dzielnicach państw a, to  prze

kie, poleskie, wołyńskie), gdzie rozrodczość 
sięga 35.4 pro mille fdla całej Polski —  tylko 
30.3), a  przyrost naturalny  wynosi 19.5 pro 
mille (cała Polska — 15.3). Najwolniej nato­
m iast w zrasta ludność województw południo­
wych (krakow skie, lwowskie, tarnopolskie, 
stanisław owskie), dla których p rzyrost natu ­
ralny wynosi 132  pro mille. Jeżeli jednak ze­
chcemy się przekonać, w jakiej dzielnicy k ra ­
ju rodzi się najmniej dzieci, to dojdziemy do 
wniosku, że dzielnicą tą  są, województwa za-

gdzie 
pro mille

Dzielnice, zachodnie Rzplitej w ykazują naj­
mniejszą rozrodczość i najm niejszą śm iertel­
ność, ten ostatn i objaw da się. niewątpliwie 
objaśnić wyższym poziomem liigjeny i ku ltury  
fizycznej aniżeli w innych dzielnicach.

R. W.

Koncern prasy rzędowej.
W  ciągu najbliższych dni — jak donosi 

„R obotn ik” —  Sp. Akc. „P rasa P o lska” , wydar 
jąca: Express Poranny. K urjer Czerwony, 
Dzień Dobry, D obry W ieczór, Cyrulika, P rze­

gląd sportowy, Kino, Panoram ę i K ulturę, 
ma przejść definitywnie w ręce nowej dy­
rekcji, na czele której stanie były redaktor 
naczelny „Głosu Prawdy44 p. Wojciech Stpi- 
czyński.

W prak tyce oznacza to likw idację dotych­
czasowej formy spółki i prow adzi do stworze­
n ia  koncernu prasow ego, w ydającego pism a 
prorządowe.

W związku z reorganizacją „Prasy P ol­
sk ie j” —  nowo utw orzony koncern m a być 
rozszerzony przez wejście do niego „G azety 
P olskiej” i „Polski Zbrojnej” . Subwencjono­
w ana „W alka” pozostanie narazie poza kon­
cernem, dla zachow ania pozorów „niezależ­
ności” . D rukow ać się jednak będzie nadal 
„W alka” na m aszynach „P rasy  P olskiej” .

Zakłady Graficzne „P rasy  P olsk ie j” , ob- 
dłużone najrozmait&zemi sumami, m ają przejść 
całkowicie na w łasność nowego koncernu. P o ­
nieważ urządzenia tych zakładów  są wzorowe 
a utrzym anie ich w chwili obecnej przynosi de­
ficyt, przewidywane jest, że w szystkie w ydaw ­
n ictw a prasowe B- B. będą drukow ały  się w  
zakładach ..Prasy P olskiej” . Obecni kierow nicy 
„P rasy  P olsk ie j” z p. Butkiewiczem n a  czele 
mają być usunięci poza naw ias koncernu.

Rozrost S. M. P.
Mimo wielu trudności, zw iązanych z k ryzy­

sem gospodarczym  i bezrobociem, jesteśm y 
św iadkam i wielce pocieszającego objawu — 
rozro&tu K atolickich Stowarzysz-eó Młodzieży 
Polskiej. Ju ż  od sam ego początku sw ego istnie 
nia o rganizacja ta  dba przedew szystkiem  o ja ­
kość swych członków, mniej zw racając uwagę 
n a  sam ą ilość. Co rok jednak przybyw ają do 
Zjednoczenia nowe placów ki S. M. P. i tysiące 
młodzieży pragnącej w duchu katolickim  czer­
pać dla siebie dalsze w ykształcenie i wskazów­
ki praktyczne na drogę życia samodzielnego. 
S ta ty s ty k a  Zjednoczenia w skazuje wymownie, 
jak  ten postęp pom nażania placów ek i człon­
ków wzm aga się z roku na rok: W roku 1929 
Zjednoczenie liczyło 4.581 stow arzyszeń z 
158.795 członkami, w roku 1931 —  było 6.285 
stow arzyszeń i 187.226 członków. P rzy rost za­
tem w ostatnim  roku spraw ozdaw czym  wy­
niósł 1,138 stow arzyszeń i 28.431 członków. 
Obecnie -więc Zjednoczenie Młodzieży Polskiej 
liczy w całym  kraju , jeżeli dodam y liezbę- 
członków nieczynnych (senjorów, honorowych, 
w spierających) 36.385, razem 223..611 człon 
ków. —  (KAP).

Niemiecki dyplomata I polska flaga.
Incydent z zerwaniem flagi przez R intelena, 

dyplom atę niem ieckiego, przeszedł na szersze 
tory. Oto baron von Rintelen przesłał do min. 
spraw  zagr. notę, w któ rej usiłu je wyjaśnić 
swoje zachowanie się i usunięcie dw ukrotnie 
polskiej flagi. Rintelen skarży się, jakoby cho 
rągiew naruszyła eksterytorjalność jego miesz­
kania i jakoby policjant również tę eksteryto­
rjalność naruszył, wchodząc do ogródka, celem 
wylegitymowania Rintelena. TymczaAsem odpo­
wiedź po lska podkreśla, że flaga by ła umiesz­
czona n a  zew nątrz domu, k tó ry  je&t pryw atny, 
a wejście policji do ogródka nastąpiło  na w y­
raźne żądanie dyplom aty.

Biuro W olffa ogłosiło następujący  kom uni­
k a t. „Odparcie zażalenia poMa polskiego w 
Berlinie w  sprawie incydentu z flagą4’. —  Po­
seł polski odwiedził m inistra spraw zagranicz­
nych Rzeszy, aby przy okazji wręczenia przed­
staw ienia stanu  rzeczy w spraw ie incydentu z 
flagą w dniu 31 lipca r. b. złożyć zastrzeżenia 
z pow odu zachow ania się niem ieckiego charge 
d’affaires w W arszawie. Minister spraw  zagra­
nicznych oświadczył posłowi, że musi odeprzeć 
zażalenie w spraw ie zachow ania się charge 
d‘affaires. Spraw a ta  została  już zbadana na 
podstaw ie doniesienia charge d ‘affaires. P o stę ­
powanie radcy v. Rintelena było z punktu w i­
dzenia p rak tyk i m iędzynarodowej zupełnie u- 
praw nione” .

W  związku z incydentem  krążą po W arsza­
wie liczne szczegóły z życia v. R intelena. Był 
ón mianowicie praw ą ręk ą  von Papena i razem 
z nim przebyw ał na  placówce dyplom atycznej 
w S tanach  Zjednoczonych. W ydalony ze S ta ­
nów Zjed. von Papen zabrał z sobą i v. R in te­
lena. P rzez pewien czas R intelen przebywał w 
M eksyku, lecz i  stam tąd  został usunięty.

Żydzi na kolonjach.
Ze Ś ląska Cieszyńskiego piszą nam : —  

W Buczu koło Skoczowa (Śląsk Ciesz.) gdzie 
obecnie odbywa się zjazd żeńskich drużyn 
harcerskich i zagranicznych reprezem an tek  
harcerstw a, o parę kroków  od obozu harcerek 
z K rakow a, w domu gospodarza Sikory prze­
byw a kolonja żydowska męska i żeńska ze 
Sosnowca, k tó ra  swemi żydowiskiemi (po he- 
brajsku) pieśniami do późnej nocy i wystąpie- 
n 'am i słownemi zachowuje się prowokująco 
wobec polskich harcerek.

Gmina Buczę powinna wiedzieć, że w tak 
ważnej chwili jak  zjazd zagraniczny, nie na­
leży dopuszczać do rozlokowania się kolonji 
żydowskiej. P. G rażyński wojewoda śląski 
będąc na Buczu chwilowo powinien zarządzić 
i w ydać polecenie zw 'nięeia kolonji żydow­
skiej, aby nie dopuścić do dalszych prowoka- 
cyj. Czekamy, czy no ta tk a  nasza odniesie 
dobry skutek .

Krwawe zajście na wiejskie) plaży.
Do niezwykłego zajścia doszło we wsi Bo­

rzęcin pow. łaskiego pod Łodzią. P rzebyw ają­
cy tam na le tn isku  trzej bracia Z. i S. Ja n u ­
sowie i Frączkiew icz udali się ubiegłej niedzie­
li n a  plażę nad rzekę. Gdy rozebrali się i wło 
żyli kostjum y kąpielowe, nad rzeką pojawił się 
tłum  chłopów, którzy  stanow czo zażądali, by 
niezwłocznie ubrali się i odeszli, gdyż nagość 
ich obraża moralność. Ponieważ letnicy od­
mówili tem u żądaniu, tłum zaatakował ich ki­
jami i kamieniami. Z. Janusz ma rozbitą głowę 
i złamaną prawą rękę. B rat jego, k tó ry  w po­
płochu uciekł tylko w kostjum ie kąpielowym , 
doznał.lżejszych obrażeń. Frączkiewicz jest cię­
żko pobity.

pionier lotnictw a, k tó ry  wzięcia! w  r. 1901 po« 
nad wieżą Eiffla w  P aryżu, zm arł w  tych  

dniach w ojczyźnie swej*, Brazylji.
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SKUTKI SZYBKIEJ JAZDY NA MOTOCY­
KLU. N a trak c ie  osizmiańskim dr.- H ause, jadąc 
n a  m otocyklu z szybkością 100 km. na godzinę 
n a  skręcie w padł do rowu, ponieważ ham ulec 
odmówił posłuszeństw a. Motocyklista doznał 
silnego potłuczenia i wstrząsu. Stan chorego 
jest bardzo ciężki.

STRASZNE WYZNANIE UMIERAJĄCEGO 
ZBRODNIARZA. W m ałej wiosce Podtłuszcze, 
w pobliżu W arszaw y 68-letni Andrzej Lipko- 
wicz przyznał się do całego szeregu zbrodni 
swego czasu nie w ykry tych . M. in. do^ zabój­
stw a dwóch żydów n a  szosie. Lipkowicz już 
przed wojną odsiedział 15 la t  za szereg napa­
dów rabunkow ych. Obecnie um ierając opowie 
dział krew nym  straszne dzieje swego życia.

Z c a łe g o  świata.
Międzynarodowy kongres prehistoryczny 

w Londynie.
W e w torek otw arto w Londynie M iędzyna­

rodowy K ongres Prehistoryczny. W kongresie 
bierze udział około 1000 archeologów : angiel­
skich, francuskich, niemieckich, am erykańskich 
w łoskich, norweskich i hiszpańskich. Zazna­
czyć należy, że pierwszy tego rodzaju kon­
gres m iał miejsce przed 50 la ty .

70 lat pracowała w fabryce.
P anna Adolfina Six, w wieku la t 83, zo­

s ta ła  odznaczona Legją H onorową za rekordo­
wą wierność swej fabryce w Lille, gdzie p raco­
w ała bez przerw y 70 la t, nie straciw szy ani je­
dnego dnia pracy. Zacząwszy od drobnych po­
sług przeszła ona kolejno aż do s topn ia  k ie­
rowniczki w ydziału kontroli fabryki teksty lnej 
we F reyent. Zasłużona pracow nica, k tó ra  jest 
zresztą najstarszą robotnicą w całej Francji, 
posiada również srebrny i z ło ty  m edal Pracy, 
najw yższą odznakę francuską w  tej kategorji.

POGAŃSKA RELIGJA NA LITWIE. Tw ór­
ca nowej religji pogańskiej na Litwie, Sidlaus- 
kas, wniósł do prezyden ta  Sanetony prośbę o 
zalegalizowanie s ta tu tu  nowej religji. Licziba 
wyznawców te j religji zwanej „Włsonibe44 w y­
nosi 5.000. R eligja m a być opartą  na starych  
wierzeniach litewskich. S idlauskas m ianuje 
eieibie najwyższym kapłanem . K apłani nowej 
religji m ają otrzym yw ać pensję od skarbu 
litew skiego.

BANKNOTY FAŁSZOWANO W FABRY­
CE LALEK. P olicja m edjolańska n a tra fiła  na 
trop fałszerzy banknotów  stu  i tysiąc-lirowych 
i po długich poszukiwaniach znalazła w fab ry ­
ce lalek  na V ia Pestalozzi laboratorjum  che­
m ie zno-drukars kie, zaopatrzone w przyrządy do 
fałszow ania banknotów . A resztowano k ilka o- 
sób.

Polonia amerykańska w dobie kryzysu,
W tych dniach przebyw ał w Poznaniu p. J . 

M agdziarz, skarbnik  Polskiego Związku N aro­
dowego w Am eryce, k tó ry  po 40 la tach  p rzy­
jechał do Polski, jako  uczestnik wy cie lak i Jr 
m erykańskiej. W  w ywiadzie udzielonym „Ku< 
rjerow i Poznańskiem u” p. M agdziarz m iędzy 
innemi, opisał obecne katastro falne  położenie 
finansow e naszych rodaków  ®a oceanem.

—  K ażdy obyw atel am erykański —  objaś­
nił p. M agdziarz —  został do tkn ię ty  kryzysem . 
Robotnik u trac ił pracę, m iljonerzy potracili ma 
ją tk i i strzela ją  do siebie lub top ią się, a  śre­
dnią k lasę kryzys do tknął rozmaicie. Jedn i tra­
cą na  realnościach, drudzy n a  bonilach inni 
n a  akcjach i giełdzie. K ryzys dotknął każde­
go-

Polaków dotknęło przedewszystkiem zamy­
kanie banków. Gdy n as ta ł kryzys, polski ro­
botnik pierwszy s trac ił pracę, lecz sy tuacja  
nie by ła  jeszcze ta k  groźna, gdyż każda rodzi­
na miała jakieś oszczędności. G dy jednak zam­
knięto insty tucje bankow e, ludzi ogarniała 
rozpacz. D epozyty uw ażano za stracone. Do*# 
tycbczas w ypłacono 20 procen t ogólnej sumy 
w kładów  i spodziew ana jest jeszcze w y p ła ta  
20 procent. Inne s tra ty  pow sta ły  n a  pap ierach 
w artościowych. Aby sobie uprzytom nić grozę 
położenia, trzeba wiedzieć, że w  Chicago było  
15 polskich banków. W szystkie zamknięto, i  
te straty doprowadziły do ruiny. W ogóle w  
Chicago zam knięto około 200 banków. R eal­
ności spadły w cenie o 50 do 60 proc. 'Banki, 
k tóre w ydały  na  realności złote „bondy", po­
traciły  duże sum y i te  stTaty doprow adziły do: 
ruiny. N iestety  przepow iadają, że przyjdą je* 
szoze gorsze czasy.

Katastrofalny wybuch zbiorników 
z benzynę.

W m iejscowości Sv£ty K riz n a  Słowaczy* 
źnie pewien w łaściciel sklepu napełn ia jąc w 
piwnicy zbiorniki z benzyną spowodował w y­
buch. Wybuch był tak silny, że rozsadził ka­
mienicę a odłamki murów zostały rozrzucone 
na odległość 100 metrów. U łam kam i zostali 
ranni liczni przechodnie. Od w ybuchu powstał 
pożar, k tó y  rozszerzył się n a  sąsiednie zabudo« 
wania. Podczas akcji ratunkow ej nastąp iła  
eksplozja dalszych zbiorników benzyny, o któ­
rych istnieniu właściciel zapomniał uprzedzić 
straż pożarną. W  katastro fie  poniosło śmierć 
6 ludzi, 9  zostało ciężko a 12 lekko rannych. 
W ładze zarządziły energiczne śledztwo.

W CFrnach —  powódź I cholera.
D onoszą z Szanghaju, że skutkiem  ulew­

nych deszczów Kanton stoi pod wodą. 600 do* 
mów zniosły w ezbrane fale, 50 osób utonęło. 
W e wschodniej części .prowincji Szan-Si, z po­
w odu wylewu rzeki H uan Ho w iele w si zostaw 
ło zalanych. 30.000 włościan pozostaje bez da­
chu.

W prowincji S zan Si zmarło na cholerę w  
w ostatnich miesiącach przeszło 10.000 osób.
W edług chińskich oficjalnych danych, w szyst­
k ie północne pow iaty  te j prowincji są  objęte 
epidemją.

KS. BISKUP PRZEŻDZIECKI NA AU­
DIENCJI U OJCA ŚW. Ojciec św. przyjął na 
p ryw atnej audiencji JE . Ks. Dr. Henryka. 
Przeżdzieckiego, b iskupa diecezji Podlaskiej. 
A udiencja m iała charak ter długiej i serdecznej 
rozmowy. (KAP.)

PODCZAS NOCNYCH MANEWRÓW LOT. 
NICZYCH jeden b sam olotów  lądując w  pobli­
żu Lyonu, przekroczył teren  przeznaczony do 
lądow ania i wpadł w głęboki dół. Samolot roz­
bił się doszczętnie. Pilot i obserwator odnieśli 
ciężkie rany.

ZAMKNIĘCIE OPERY CHICAGOSKIEJ. 
Chicago C m l Opera Com pany rozporządzają­
ca funduszem  gw arancyjnjim  w  w ysokości 500 
tysięcy dolarów postanow iła, wobec trudności 
m aterjalnych nie o tw ierać najbliższego sezonu 
operowego.
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l i te ra tu ra  i teatr.
Goethe członkiem Akademji w ISTacon.

Am basador francuski w Berlinie, F ran co ^  
Pone et, w ręczył z rac ji 100-Uiej rocznicy śmier­
ci G oethego, Tow arzystw u miłośników G oet­
hego oryginalny dokum ent, stw ierdzający przy 
jęcie w ielkiego poety  w poczet członków 
A kadem ji w Macon. Macon, ojczyzna znanego 
w ina te j samej nazwy, posiadało w końcu XIX. 
w ieku Akadem ję. Do akadem ji tej w r. 1S25 
w płynęło podanie Goethego z prośbą o przy­
jęcie go w poczet czlonków-korespondentów . 
S ekretarz A kadem ji opatrzy ł list Goethego 
adno tac ją , iż: „Baron von Goethe, m inister, 
prezes T ow arzystw a M ineralogicznego w Jcna, 
kaw aler wielu orderów  i członek w id u  akadc- 
m ij, zasługuje n a  przyjęcie do naszej A kade­
mji, k tó rej pochlebia bardzo uwaga, z jaką od­
nosi się do  naszej in sty tuc ji znakom ity w eteran 
lite ra tu ry  niem ieckiej’1.

A m basador P oncet przekazał zatem  Tow. 
Miłośników Goethego do jego zbiorów w szyst­
k ie  dokum enty, dotyczące przyjęcia Goethego 
w  poczet członków  Akadem ji w  Macon. w ory­
ginałach. C iekaw ą jest rzeczą, iż A kadem ja 
w  Macon, k tó ra  te raz już nie istnieje, oceniała. 
G oethego jak o  m ęża stanu, kaw alera  orderów, 
uczonego m ineraloga, pisarza, nie w spom inając 
ani słówkiem o jego tw órczości poetyckiej. 
Goethe po e ta  nie by ł znany akadem ikom  z Ma- 
©on. z czego cieszył się zresztą  sam poeta , k tó ­
ry  lubił k łaść  nacisk n a  swoje prace przyro­
dnicze.

Nowy sezon w poznańskim Teatrze 
Polskim.

Przyszły sezon w T eatrze Polskim  w P oz­
nan iu  zapow iada bardzo ciekawe zmiany. Prze 
dew szystkiem  dyrektorow i Szczurkiewiczowi 
udało się pozyskać, do s ta łe j w spół­
p rac y  w  rozpoczynającym  się z dniem 1-go 
października nowym sezonie zimowym, współ­
udział dotychczasow ego d y rek to ra  T ea tru  im. 
'Jul jus za Słowackiego w K rakow ie p. Teofila 
Trzcińskiego, k tó ry  w stępuje do  dyrekcji T ea­
tru  Polskiego w Poznaniu. Tym  eposobem po­
zyska T ea tr  Polski jednego z najśw ietniejszych 
reżyserów  i znawców tea tru  w  dobie obecnej.

Również pozyskano w spółudział świetnej 
a rty stk i, u lubienicy publiczności poznańskiej 
p. Jadw ig i Zaklickiej-Trzcińskiej, znanej z ca­
łego 6zeregu najbardziej sukcesow ych w ystę­
pów gościnnych.
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dźwiękowym

św. Gertrudy 0.

Arcydzieło pełne prawdziwego reali/.mu życiowego

Film bezgranemei miłości — w głównych rolach

Conrad Nayel—Rose Hobert-GenevieveTobin
znana z filmu Maradu 

Obraz rozw iązu jący  a k tu a ln y  p ro b lem  m o d n y ch  rozwodów.

Film o nieprzeciętnych walorach. 
Ponadto w programie dodatki dźwiękowe*
Początek seansów  o godi.  5. 7. 9,10 w n iedz ie lę  i święta o godz; 3 pop.

f f a j e h ł o d n i o j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
C e n y  m ie js c  z n iż o n e .  P r o g r a m  N r. 48.

W sobotę dnia 6 bm. o godz. 3 popoł. W  niedzielę dnia 7 bm. o godz- 1P3A przedp.

P O R A N K I  F I L M O W E

M. CHEVALIER OTRZYMA W WARSZA- 
WIE 5.000 DOLARÓW. W  początkach  w rze­
śnia przyjeżdża do W arszaw y znany ak to r  
filmowy M aurice Chewalier, k tó ry  wystąpi w  
Filharmonji i odśpiewa swoje ostatnie prze­
boje. Za występ Cheyalier otrzyma 5.000 do­
larów. W arezaw a jest ta k  lekkom yślna, pusta , 
że niewątpliw ie odda ten  ciężki pieniądz d la 
w ątpliw ych w zruszeń artystycznych.

HUMOR.
U LEKARZA:

L ekarz: —  P rzy  pańskim  kaszlu nie należy 
pić żadnego alkoholu, nie palić, nie tańczyć.

P ac jen t (oiburzotny): —  A więc mam się  za 
dowolić sam ym  kaszlem  panie doktorze?

Akcje do nabycia w sklepach 
detalicznych.

W wielu w iększych m iastach Stanów Zje 
dnoczonycb pow ita ły  sklepy, w których joriy- 
nym artyku łem  sprzed. są  akcje wielkich przed 
siębiorstw  przemysłowych. Nowy rocDaj h a n ­
dlu detalicznego jest bezpośrednim skutkiem  
kryzysu j spadku kursu większości akeyj,

W  sklepach „akcyjnych44 sprzedaje się 
akcje , jak  chusteczki, ręczniki etc., z tą  ty lko  
różnicą, że zam iast n a  tuziny w paczkach po 
25 sztuk. W  każdej paczce oklejonej e tyk ie t­
ką, na  której znajduje się napis „Wiązanka 
przyszłości am erykańskiej, znajduje się 25 
sz tuk  akcyj, wśród k tórych  nie brak odcinków 
re/prezentujących najw iększe i najbardziej zim­
ne tru sty  am erykańskie.

H andel detaliczny akcjam i idzie bardzo do­
brze, nabyw cy rek ru tu ją  się przeważnie z k lasy  
średniej, z urzędników , drobnych kupców, po­
średników , rzemieślników etc., k tórzy  za 50— 
60 dolarów  nabyw ają p ak ie t akcyj, w ierzących 
w  ich zwyżkę w bliższej lub  dalszej iprzyszło­
ści, gdy  kryzys przem inie i przyjdą znowu 
lepsze czasy.

P rzy  kupnie akcy j w ypisuje sprzedaw ca na 
każdej akcji nazw isko nabyw cy, co spraw ia 
jak  tw ierdzą w łaściciele sklepów —  nieźli psy­
cholodzy —  dużą sa tysfakcję „człowiekowi ss 
ulicy“, k tó ry  widzi swoje nazw isko n a  akcji 
Betlchem  Steel Co. np. Optymizm nabywców 
każe im w ierzyć w to, że akcje k tó re  nabyli 
płacąc po 2 do 3 dolarów  za sztukę, pójdą w 
gÓTę i osiągną cenę k ilkanaście lub k ilkadzie­
siąt razy  w yższą od ceny kupna. Nadzieja 
je s t m atk ą  naiwnych. Or.

CICHO BO MAMA USŁYSZY.
—  T atusiu , nauczyciel mówił nam , że na

wiosnę w szystk ie p taszk i i zw ierzęta dosta ją  
nowe kostjurny.

—  Cicho, cicho m ały, bo jeszcze m am a 
usłyszy...

t f t s e c s u  c i e R a w e .
Oficerowi* studjuję kinematografię.

Do większych w ytw órni am erykańskich zo­
stali przydzieleni oficerowie w liczbie 16-tu. 
Mają oni w ciągu roku przejść dokładny kurs 
operatorów  filmowych i techników dźwięko­
wych, by móc na terenie poszczególnych kor­
pusów armji lądowej i floty wojennej założyć 
małe w ytw órnie dośw iadczalne i instrukcyjne.

Szkolenie oficerów odbyw ać <ńę będzie na. 
koszt, rządu, k tó ry  wyznaczył na  ten cel mi- 
Ijoti dolarów. W śród oficerów przeważają lo t­
nicy, k tórzy m ają w przyszłości zamiast, zwy­
kłych zdjęć fotograficznych z sam olotów  do ­
konyw ać zdjęć filmowych.

Miniaturowa mumje indyjskie.
Szczep Icidjan Niva,rro w  republice dzisiej- 

s. ej SaJ.vacl.oru, przechow uje w swoioh chatach 
areyeiekaw e mumje m iniaturow ej wielkości, 
zrobione jednak z ludzi o norm alnym  wzroście. 
Tajem nica sztuki sporządzania tych  mumij nie 
została jaszcze w yjaśniona. D atuje się ona 
z przed 300 la t. Ciało je st dobrze zachowane, 
•rysy tw arzy w yraźne, ale wzrost zm niejszony 
o połowę, a  głowa znaczni o mniejsza od norma] 
nej. Pomimo usilnych i długich badań  nie uda­
ło się uczonym am erykańskim  w yjaśnić ta je ­
mnicy sporządzania mumij indyjskich, k tórych  
dw a egzem plarze dobrze zachowane, znajdują 
się w zbiorach muzeum etnograficznego w N3:w- 
Y orku.

TEATR W KTÓRYM CAŁY PERSONEL 
ZŁOŻONY JEST Z KOBIET. W Paryżu o tw ar­
to  te a tr  *,Studio Fem inin“ , w którym  w szystkie 
role ak torsk ie są obsadzone przez kobiety, a 
naw et w szystkie inne placówki, jak  m aszy­
nisty , kasjera, sekretarza, dekoratora, reżyse­
ra, dy rek to ra  etc. T ea tr  ten będzie w ystaw iał 
w yłącznie sztuki nap isane przez kobiety. Jeśli 
to będzie rew ja lub operetka —  m uzyka musi 
być również utw orem  kobiety. Zadaniem  nowe­
go te a tru  je st dowieść, iż kobiety  m ogą w zu­
pełności opanow ać imprezę teatra lną  od a do

fport.
Olimpjada w Las Angeles,

Czw arty dzień igrzysk olim pijskich prĘJ 
niósł jeszcze jeden zło ty  medal dla Polski. Mia 
no wicie, jak  to było do (przewidzenia, Walami 
wiczówna w biegu na 100 metrów zdobyła «  
kord światowy, przebyw ając fę przestfZQ 

czasie 11.9 tek. Zawiodła natom iast wfczel 
kie nadzieje, przereklam ow ana WeisóWń 
w rzucie dyskiem , zdobyw ając ■z trudem trz< 
cię miejsce (36.94 mtr.). W konkurencji 
w ystąp iła również W alasiewiczówna, u zysk t 
ją c  szóste miejsce. Zloty medal zdobyła. APG 
rykanka Copeland (40.58).

W biegu na 800 metrów Anglik, Haimffcó 
ustanow ił fenomenalny czas (.1,49.8), z d o b y ć  
jąc w ten sposób m istrzostwo świata.

W skoku wdał, mł/mo w spaniałych dotlołj 
czas wyników Japończyków , pierwsze miej&u 
zajął Amerykanin, Gordon '7.64 m tr), po flhi 
jego rodak, Read, a następnie dopiero Jap°ń 
czyk, Naimbu, k tóry  w zawodach w ub. rokt 
w Ja-ponji dochodził już do $ metrów.

■W prztdbiegu na 5.000 metrów nie w*ił 
udziału Kusociński, ktćiry ma o ta rtą  dotkliwii 
stopę podczas biegu na. 10.000 mtr.

Skok wzwyż nie przyniósł wyniku pofla/i 
dwa rnHry. Pław czyk, polski skoczek, osiągną] 
wysokość 190 cni., zajm ując ósme miejsce- 

Zaznaczyć w końcu należy, że złoty meda! 
olimpijski otrzymał jeszcze jeden Polak, Klti- 
kowski za najlepszy rełief o wysokiej wartości 
artystycznej.

Dal skrzydła swijm listom, 
korzystał z  pocztu lotnlczel!

i  i,, a - j S S

F I S H A R M O N J B
SZKOLNE

I

długość 1 m
u ertk iif  o sz i  

m nkitt 1.17 id 
l  o k t a w t d  
sysi io  jm ir ń

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  ZŁ 650.— 
poleca Skład fortepianów

WŁAD. BOLONSKI
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34.

zet, bez pomocy i udziału mężczyzn. „Studio 
F c in in iń 4 ma zam iar rozpisać w krótce konkurs 
n a  najlepszy utw ór dram atyczny, autorom, 
k tórego musi być —  oczywiście — kobieta.

Pomorze w dobie wojny 
trzynastoletniej.

N akładem  Tow arzystw a P rzyjació ł N auk 
w  P ozaaniu  u kaza ła  się (książka d ra  K aro la 
G órskiego pod powyższym  ty tu łem  (Poznań 
1932, stron  308). Auitor w yzyskał w  praoy 
swojej e ie ty lk o  źródła i opracowania d rukow a­
ne, wylicizone n a  końcu książk i n a  7 stronach, 
luoz oparł się tak że  n a  źródłach niedrukow a- 
nych, przechow yw anych w  25 archiw ach i b i­
b lio tekach  krajow ych i  W . M. Gdańska, oraz 
w  archiw ach: państwowem  i Zakonu Niemiec­
kiego w "Wiedniu, miejskiem  w E lblągu, w A r­
chiwum i Biibljotece Muzeum N arodow ego 
w  Pradze, a  w reszcie w Bibljotece M iejskiej wc 
W rocław iu. R ząd p rusk i nie dopuścił go jody­
nie do Archiwum Państw ow ego w Królewcu, 
mimo s ta rań , .podjętych n a  drodze dyplom a­
tycznej. Ale na  tern p raca  na szczęście nic p ra ­
wie nie straciła .

P ierw szy rozdział, poświęcony narodow o­
ściom n a  Pom orzu, ważny jest nictylko ze 
w zględu n a  sw oją treść, alo także na m etodę, 
zastosow aną przez autora. B adania tego rodza­
ju  należą do najtrudniejszych  i najbardziej są 
narażone n a  sugestje w spółczesnych w alk n a ­
rodowościowych. Ludzie w ieku XV. ni o byli 
nacjonalistam i i patrjo ta in i w dzisiejszem po­
jęciu; byli oni p rzedew szystkbm  chrześcijana­
mi. M omenty zaś narodow e nic odgryw ały de­
cydującej roli w ich psychice.

Przedew szystkiem  odrzuca au to r stosow ane 
do dziś spraw dziany narodowości, jako nie- 
istotmc, a  mianowicie k ry te rja : sam ego imienia, 
języka  aktów , spisyw anych n a  danein tery to- 
rjum , i wreszcie w zm ianki z dokum entów . In ­

ne k ry te r ja  (nazwy miejscowa, w skazów ki ję­
zykowe, heraldyczne, praw ne i t. d.) uznaje 
au to r za fragm entaryczne, choć przy ostrożnem 
stosow aniu ich m ogą one dać pewne rezultaty . 
Skoro jednak bezpośrednich i pew nych źródeł, 
jak  s ta ty s ty k i co do sk ładu ludności nie po­
siadam y, trzeba z konieczności uciec się do 
owych fragm entarycznych spraw dzianów .

W yniki, do jakich au to r dochodzi, są nastę­
pujące: Czhiohowskie n a  południow y izachód 
(nic południow y wschód, jak  m yln ie-w ydruko­
wano na str. 24) od Brdy było skolonizowane 
przez Niemców tak  licznie, żo słow iańskie n a ­
zwy osad zanikły. Chojnice były miastem prze­
ważnie niemiecki cm. K osznajdry  skolonizow ano 
W estfal czy kam i po r. 1433. N atom iast reszta 
Pom orza, z w yjątkiem  G dańska i okolicy, była 
polska.

Ludność Pom orza aż do wieku XV. była 
wierna Zakonowi Krzyżackiem u. W okresie 
procesów Polski z K rzyżakam i nie popierała 
w ysiłków  Kazimierza W ielkiego. Autor tłum a­
czy to tern, że Kazimierz W ielki działał wbrew 
idei podstaw ow ej św iata chrześcijańskiego, 
t. zn. idei naw racan ia pogan, gdy tym czasem  
Zakon wychowywał poddanych swoich w ku l­
cie tej idei walki % poganami.

Jak ież  wobec tego było uświadomienie n a ­
rodowe ludności pom orskiej w tak  przeważa­
jącej mierze polskiej? Otóż pod tym względem 
ani trad y c ja  wspólnej przeszłości, ani wspól­
ność języka, ani przynależność kościelna nie 
odgryw ały wówczas znaczniejszej roli. Cała 
niemal narodow a świadomość na K aszubach 
tkw iła w praw ie polskiom, którego K rzyżacy 
tam nie usuwali. By-ly sym patje polskie na 
Koc i owi u. Ale uczuciem nar orlowem w dzisiej- 
y/em pojęciu nazw ać tego nie można.

W roz-dzialc drugim przedstaw ia au to r szcze

gółowo powstanie i rozwój opora Pom orza w o­
bec Zakonu. Niezadowolenie ludności miało 
swe źródło w wielkim ucisku fiskalnym , sto ­
sowanym  przez Zakon, oraz w lekceważeniu 
ptrawa, którem  się moiasta rządziły. Ostatni m o­
m ent spowodował, że m iasta, zam ieszkałe przez 
ludność niem iecką, w ystąp iły  do walki z Zako­
nem. Niepoślednią rolę w  rozwoju tego ruchu, 
skierowanego przeciw  Zakonowi, odegrała a k ­
cja  p ropagandow a, upraw iana przez starostów ; 
bydgoskiego i nieszawskiego, oraz przez bisku­
pów.

W  tym  też rozdziale znajdujem y ciekawe 
wywody narodowościowo o W schodnich P ru ­
sach. Ludność niem iecka osiadła by ła  w zdłuż 
B ałtyku, zajmują,c najżyźmiejsze ziemie. Ogro­
mna większość ludności —  to  s ta rzy  Prusacy. 
Nie wyginęli oni, jak  tw ierdzą uczeni niem iec­
cy w czasie w ojen XV. w ieku, lecz zgermani* 
zowali się po wprow adzeniu luteranizm ii do 
kraju przez k dęc ia A lbrechta. Języ k  pruski 
znikł dopiero w końcu XVII. w ieku.

Dziejom w ojny 13-letniej poświęcone są 
rozdziały trzeci i czw arty. P ierw szy z n-ich oma 
wia stronę polityczna i m ilitarną, drugi stronę 
gospodarczą. A utor dzieli h isto rię  w ojny na 4 
okresy. P ierw szy trw a  do r. 1455. Punktem  
kulm inacyjnym  jest, k lęska pod Chojnicami. 
Drugi okres, trw ający  do r. 1459, je s t okresem  
wykopowa,nia zamków krzyżackich przez P o­
laków, okresem zdrad i k lą tw y  papieskiej, rzu­
conej na Związek Pruski, w alczący z Zako­
nem. Momentem zwrotnym w tym okresie je st 
śmierć jedne co z tw órców  Związku. Ja n a  B a­
żyńskiego. W  trzecim o k r e ś l d o  r. 1462. zazna 
cza S'e of en żywa Zakonu. K ieska krzyżacka, 
noniosirma tegoż roku pod świeoimcm, oddaje 
inicjaty wę w ręce Polaków. Punktem  zwrot- j 
nym czw artego okresu jest, n ieudała o d siecz1

Gniewu, będącego naówczas w rękach K rzy­
żackich, ora® przym ierze polsko-czeskie.

•Klęskę chojnicką przypisuje au to r główni* 
polityce K azim ierza Jagiellończyka, k tó ry  do* 
wództwo oddał w  ręce wojewodów: poznański* 
go, kaliskiego i inowrocławskiego, zamiast 
w ręce doświadczonych wodzów małopolskich, 
K ról opierając się w  swej walce o Pomorza 
głowinie o W ielkopolan, powodował się w spra­
wie talk ważnej, jak  rozdzielanie kom endy, 
względam i w łaśnie na W ielkopolan. Obojętność 
Małopolan wobec walki o Pomorze au to r t łu ­
m aczy przedewszycytikiem obaw ą inw azji cze­
skiej, k tó ra  aż do czasu zaw arcia przym ierza 
-polsko-czeskiego by ła możliwa.

Do najciekaw szych rezultatów  dochodź: 
au to r w opisie nieudałej odsiec-zy Gniewu. Od­
siecz krzyżacka szła wodą Nogałem . O świcie 
dnia 15 września 1463 r. ipod Elblągiem okręty  
gdańskie i elbląskie zaatakow ały  flotę W . Mi­
strza  K rzyżackiego i odebrały mu ją  w  ca ło ­
ści. „Zdobyto w szystkie okręty , flota Zakonu 
i pćłtoratysiiączina arm ja  przestała  istnieć, sam 
W. Mistrz poniósł klęskę, jego au to ry te t został 
złamany, śm iała decyzja i m ęstw o związkow­
ców odniosły zw ycięstw o nad  przew agą licze­
bną4*.

B itw a m orska, k tó ra  udarem niła odsiecz 
Gniewu, jest obok klęski pod Oliojnńcami d ru ­
gim ■ przełomowym momentem 13-letniej wojny. 

Zauw ażyć i podkreślić tu  trzeba, że w alk a  ̂  o 
Pomorze i P rusy  rozstrzygała  się n ie na lądzie, 
ale n a  morzu. Bez floty, k tó rą  dysponow ał 
wówczas kró l polaki, złam anie krzyżaków  b y ­
łoby niemożliwe. Panow anie n a  m orzu było 
podstawowym  w arunkiem  zw ycięstw a na lą - 
dzie. W ojna trzynasto le tn ia  ma w ybitną an a­
logię z  wojnam i szwadzkiemi. k tó re  się rów­
nież na tej ziemi toczyły- decyzja w  w ojnach
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Przy niedostatecznej funkcji przewodu pokar­
mowego, kata/rze żołądka i kiszek; opuchlinie i sta­
nach zapalnych kiszki grubej; skłonności do za­
palenia ślepej kiszki; naturalna woda gorzka 
^Franciszka-Józefa" szybko usuwa objawy za- 
etoinpwe i. bólę^w podbrzuszu. — Żądać w apte 
kacfi i drogerjaeh.

t o  s ły ih a i
wmK t o A s ir ie

C z w a r t e k  4: św. Dominika.
P i ą t e k  5: M. B. Śnieżnej.
P i ą t e k  5: w schód słońca o godz. 4,25, 

zachód o godz. 19.46.

GW AŁTOW NA BURZA szala ła nad K rako­
wem w czoraj w godzinach południowych. Zro­
biło się nagle niezwykle ciemno; w sklepach 
i m ieszkaniach zabłysły lam py elektryczne. Lu­
nął rzęsisty deszcz przy akom paniam encie pio­
runów. P ow stała znów około półgodzinna przer 
wa w dostaw ie prądu elektrycznego. Po polu 
dnie m inęło w deszczu; dop iero /ko ło  wieczora 
rozpogodziło 7,się nieco.

NIEMA POSAD W IZBIE SKARBOW EJ.
Izba, Skarbowa, ogłasza, że w podległym Okrę­
gu adm inistracyjnym  nie posiada wolnych s ta ­
nowisk sekw es t.ra torów  podatkow ych, ani ja ­
kichkolw iek innych posad, —  W noszone poda­
n ia  będą zw racane bez rozpatrzenia.

PR ZE K O PA N IE  GROBÓW. W  najbliższym  
czasie  p rzystąp i M agistrat do p rzek o p an ia  
czasowych grobów  .ziem nych n a  I. k w ate rze  
dziec ięcej m ie jsk iego  cm en tarza  p odgórsk ie­
go. P ro śb y  o da lsze  pozostaw ien ie tych g ro ­
bów  albo  o zezw olenie n a  ek sh u m ac je  i p rze 
n ie s ie n ie  zw łok n a  m iejsce s ta le  należy 
w n ieść  d o  M agistratu  w ciągu 14 dni. Po up ly  
w ie  tego czasokresu  krzyże i n ag robk i b ęd ą  
u su n ię te  a  g roby  p rzekopane . — Bliższe szcze 
goły zaw iera  osobne obw ieszczenie Magi­
stratu-

Z TA GU KOŃMI. Na ta rg  w  K rakow ie  
w  d n iu  2 bm . spędzono  ogółem  150 kon i i p ła  
cono za sz tukę: za k o n ie  pojazdow e od 180 
do  300 zł., za k o n ie  pociągow e le k k ie  od 
120 do 260 zł., za k o n ie  rzeźne od 10 do 50 
złotych. Ze spędzonych kon i sp rzedano : na 
wywóz zag ran icę  k ra ju  9 sztuk, n a  rzeź m ie j­
scow ą 7 sztuk. C eny  nieco niższe niż ta rg u  
pop rzedn i ego ; popy t słaby, ten d en c ja  zniż­
kow a.

BEZDOMNI WŁÓCZĘDZY KRADNĄ. 
Policja zatrzymała: Widię Józefa, lat 17, 
zam. Biskupia 8, robotnika bez zajęcia za 
kradzież zegarka niklowego wart. 12 zł. 
na szkodę Teofila Szostaka zianl. w Brono- 
wicach Małych, Jędrzejowską Marje, lat 
24, bez miejsca zamieszkania za kradzież 
bielizny wari. około 500 zł na szkodę Fran 
oiszki Budyń i, zam. przy ul. Brzozowa 14, 
swej byłej chlebodawczym, Brożka Fran­
ciszka, lat 21, robotnika bez miejsca za­
mieszkania za kradzież torebki z kwotą 
700 zł. z niezamkniętego mieszkania na 
szkodę Marji Molendowej, zam. w Kazimie 
rzy Wielkiej pow. Pińczów.

S.

Ns. Edward
Kanonik, b. dziekan skawiński i b. proboszcz w Krzęcinie

\
urodzony w roku 1860, wyświęcony na kapłana w 1882 roku 

zmarł w Wieliczce dnia 3 sierpnia br.

Wprowadzenie zwłok do kościoła O. O. Reformatów w Wieliczce 
nastąpi w piątek dnia 5 sierpnia o godz. 5 popołudniu.

Nabożeństwo rozpocznie się w sobotę o godzinie 9-tej rano, 
poczem wyprowadzenie na cmentarz parafjalny.

NIE SPAĆ NA PLANTACH. Gażdzik F i­
lip , zam. w Brono wicach Małych zgłosił, że 
d n ia  1 bili. o godz- 22.36 w czasie, gdy  zasnął 
n a  p lan tach  koło k aw ia rn i -Z akop ianka s k ra ­
dziono mu z k ieszen i po rtfe l z kw otą  150 zł.

ZAWIADOMIENIA^T KOMUNIKATY.
W Y STA W Ę P. T .: „SZK OŁA " urządza 

w K rakow ie  L igi P ro p ag an d y  W ytwórczości 
K rajow ej. W obec w pływ ających s ta le  zgło­
szeń n a  udzia ł firm  w w ystaw ie, Zarząd Ligi 
p ro longu je  te rm in  zgłoszeń jeszcze na k ilk a  
dliii. — J a k  w iadom o w ystaw a odbędzie się 
w  m iejsk im  lo k a lu  w ystaw ow ym  przy  ulicy 
R a jsk ie j 12 — w czasie  od 28 s ie rp n ia  do 
20 w rześn ia  br. Ze w zględu na szczupłą 
ilość m iejsc pozostających jeszcze do d y sp o ­
zycji, należy zgłoszenia bezzw łocznie k ie ro ­
w ać pod ad resem  Ligi P ro p ag an d y  W ytw ór­
czości K ra jow ej, K raków , ul. Szp ita lna 15. 
I I  p.

 :n o o :---------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Czw artek, 4. b. m. K rólowa Przedmieścia 
(Ceny miejsc zniżone).

Piątek: ;;Kró)owa Przedmieścia" (ceny miejsc 
specjalni® zniżone).

Sobota: ;:Królo\va Przedmieścia" (ceny miejsc 
pecjałnie zniżone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: I. „Syn wodża", II. „Szniuglerzc 

am erykańscy".
WANDA: „R ezygnacja".
APOLLO: .,W gabinecie lekarza".
SZTUKA: "Liljamka chce się rozwieść". 
PROMIEŃ: ;;Walc miłości" (w rolach głównych 

Liljana Harvcy i Willy Fritsch).
SŁOŃCE: ;;Policjamt —  bandyta" (Ti*m Mc. 

Coy i Flip Flap).
ADRIA: „Nad pięknym modrym D unajem 1’ 

(Lya Mara, H arry Liedke).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Od 

piątku 29 lipea film p. t. "Odszezcpienipc" (w gł. 
roli Richard Dix).

UCIECHA: ,.Żółta maska".
.. oOo— — —

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM.. J. SLOWAC-

tych  leżała, eia m orzu; ten k to  n a  niem pano­
w ał, odno6it zwycięstwo na lądzie" (strona 
180). Są to  praw dy historyczne niesłychanej 
w agi d la  Polski współczesnej i jej dostępu do 
morza.

W  rozdziale o dziejach gospodarczych 
13-letniej w ojny ukazu je  nam d c  przedeweeyst- 
kiem  p o tęga  finansow a Polski w całym blasku. 
Za M albork, w ykupiony z rąk  krzyżackich 
wojsk najem nych, zapłacono ogółem 190 ty się ­
cy  florenów, z czego n a  Polskę przypadło 110 
tysięcy, resz ta  zaś n a  Zwią-zeik Plruski. W szyst­
kie zaś w ydatk i w ojenne, n a  k tć re  Polska m u­
sia ła  się zdobyć, w ynosiły  2.4 m iljony flore­
nów, kw otę n a  owe czasy ogromną. Poza tein 
dow iadujem y się z tego  rozdziału o spustosze­
niach w ojennych n a  Pom orzu i w  W ielkopol- 
sce, organizacji w ojska (szczególnie zaciężne- 
go). o s tra tach  wojennych w ludziach i t. d.

W  zakończeniu mówi au to r o królu  K azi­
mierzu Jagiellończyku, o jego walce z opozy­
cją m ałopolską, o jego zakusach absoluty- 
s tyczny eh i ugruntow aniu  swojego panow ania 
r a  Pomorzu przez osadzanie kom endantów  pol­
skich w tw ierdzach pomorskich’. Szczególnie 
podkreśla au to r jego ta len ty  dyplom atyczne, 
dzięki k tórym  szczęśliwie pokonał niechęć 
Europy do Polski i jej poczynań n a  Pom orzu, 
a przedew szystkiem  niechęć papieża i cesarza. 
W ten sposób otrzym ujem y obraz niebyw ałych 
w ysiłków  kró la  w owych la tach  n a  w szystkich 
polach i we w szystk ich  kierunkach. B yła to  
napraw dę p o lity k a  w ielkom ocarstw ow a, opie­
rająca się n iety l '3 na orężu, ile na potędze eko­
nom icznej i niezw ykle zręcznej i ruchliwej dy­
plomacji.

Wytrwała-, k ilkunasto letn ia  w alka o dostęp  
do m orza, toczona ze zmiennem szczęściem, 
jakżeż ona przeczy słowom poety , jakoby w na­
rodzie naszym  myśl nie trw ała  ani godziny...

Dr. Andrzej W ojtkow ski.

KIEGO. Dzisiaj i oedziennie; po cenach specjalnie 
zniżonych; grany będzie ulubiony wodewil^ Kon­
stantego Krumłowsldego ;;Królowa Przedmieścia" 
w barwnej i urozmaiconej przeróbce Teofila Trzciń 
skiego; która każdemu wyczuwającemu przemiły 
sentyment starego Krakowa żywo przemawia do 
serca. Poszczególne sceiny jak np, korowód Laj­
konika; tańce; grające kolorami dekoracje; wy* 
wołują codziennie huczne brawa!; to też wznowie­
nie :;Królowej Przedmieścia" z dnia na dzień zy­
skuje coraz większy sukces i na każdem przed­
stawieniu gromadzi licznych widzów. Dyrekcja 
Teatru otrzymuje liczne podziękowania od kiero­
wników wycieczek za umieszczenie na repertuarze 
regjonałnego utworu i udostępnienie wycieczkom 
korzystania z przedstawień przez zniżenie cen.

Zespół Teatru pracuje pod reżyserskim kie­
runkiem p. Szyndlera nad przygotowaniem dwóch 
nowości repertuaru; w których wystąpi gościnnie 
znakomity artysta scen polskich; mistrz humoru; 
Aleksander Zelwerowicz. Pierwszą sztuką; w któ­
rej wystąpi A. Zelwerowicz; będzie komedjo-farsa 
“Hulla di Bulla"; grana na łódzkiej scenie i do­
tychczas przez dług-ie dziesiątki wieczorów 
z rzędu.

Z TEATRU ;;BAGATELA“. Dziś w czwartek 
rozpoczyna się w teatrze :;Bagatela" przedsprze­
daż biletów na dwa występy znakomitego zespo­
łu rosyjsko-ukraiińsk iego :;Wołga-Kapcła". — 
W sobotę dnia 6 i w niedzielę dnia 7 b. m. dane 
będą dwa różne programy; na które złożą się do­
tychczas w Krakowie niewykonywanie numery. — 
file ty  do nabycia w kasie teatru -.-.Bagatela".

Wycieczki studentów francuskich
przy b ęd ą  do K rakow a.

W czoraj p rzyby ła  do W arszaw y w yciecz­
k a  studen tów  francusk ich , należących do 
U nion N ational des E tu d ian ts  de F rance . Na 
czele w ycieczki, liczącej około 30 osób, stoi 
w icep rezes U nji, p. K elle r, o raz d y rek to r b iu ­
ra podróży U n ji, p. M orel. S tudenci francuscy 
zw iedzą W arszaw ę, poczem  udadzą się  do 
G dyni, P o zn an ia  i Krakowa. Gości fran cu ­
skich  p o d e jm u je  w  P olsce A kadem ick i Zw ią­
zek Z b liżen ia  M iędzynarodow ego „L iga".

W  d n iu  7 bm. p rży jeżdżą do W arszaw y 
rep rezen tacy jn a  w ycieczka studen tów  Ecole 
P o ly tech n iq u e  w P aryżu . C złonkow ie wyciecz

ki złożą w izytę w Szkole Podchorążych Tnży- 
n ie rji, d la  k tó re j przyw ożą szpadę honorow ą. 
Na cześć m łodzieży fran cu sk ie j odbędzie sio 
szereg  przyjęć, w ydanych przez am b asad ę  
francuską , ak a d em ick ie  kolo po lsko-francu­
skie, o raz  ko lon je  francuską . S łuchacze Ecole 
P o ly tech n ięu c  zabaw ią w P olsce około dwóch 
tygodni i zw iedzą Kraków, G dynię, Poznań 
i in n e  ośrodk i k ra ju .

Wycieczka zagraniczna
wyjechała z Krakowa.

W czoraj rano odjechała z  K rakow a w ycie­
czka, złożona z reprezentantów  8 narodów, 
k tórzy  uczestniczyli w specjalnym  kursie, zor­
ganizow anym  skutkiem  sta rań  akadem ickiego 
związku zbliżenia m iędzynarodowego „Liga". 
W sk ład  powyższej delegacji wchodzili 'repre­
zentanci Bułgarji, Jugosławji, Rumunji, Cze­
chosłowacji, Węgier, Łotwy, Estonji i Finlan- 
dji. Delegaci poszczególnych narodów  brali u- 
dział w dw utygodniow em  przeszkoleniu n a  Bie­
lanach pod W arszaw ą, po skończeniu którego, 
większość z nich zdobyła państw ow ą odznakę 
sportow ą. Po skończonym  kursie udali się 
goście do Gdyni, gdzie uczestniczyli w uroczy­
stościach, związanych z Świętem Morza. W 

drodze pow rotnej z Gdyni przybyli do Krako­
wa, gdzie zabawili jeden dzień zw iedzając za­
by tk i m iasta  oraz saliny wielickie. W drodze 
przez Polskę tow arzyszy ł gościom radca mini­
sterstw a spraw  zagranicznych F ry ling  i delegat 
AZZN. p. Podgórski. W  czasie pożegnalnej ko ­
lacji goście dali w yraz swemu zachw ytow i w 
zw iązku z pobytem  w Polsce. W szczególności 
dziękowali m ówcy organizatorom  tej tak  w aż­
nej dla m iędzynarodow ego zbliżenia imprezy, 
m inisterstw u spraw  zagranicznych, pedagogom  
kursu i kierow nictw u kursu, wojewodom po­
m orskiemu i krakow skiem u za opiekę w czasie 
pobytu w Gdyni i K rakow ie. Z K rakow a odje­
chali goście trzem a partjam i, częściowo do 
swych krajów , częściowo n a  zwiedzenie W ilna 
i Lwowa. Z ram ienia krakow skiego urzędu wo­
jewódzkiego wycieczce tow arzyszył referent 
prasow y red. BajsaTowiez.

Gorszące zajście.
W restau racji hotelu P ollera doszło one- 

gdaj wieczór do przykrego zajścia, którego 
św iadkiem  było liczne grono osób, przebyw a­
jących  wówczas w lokalu. Dwaj dziennikarze 
krakow scy, w spółpracow nicy jednej i te j sa­
mej redakcji („Ilustr. K ur je ra  Codz.") prowadzi 
li ożywioną, dyskusję, podobno na tem at po­
lityczny. W pewnej -chwili dyskusja  zaogniła

się. jeden z rozm awiających chwycił sąsiedni 
stolik i uderzył nim swego kolegę, raniąc go 
lekko w czoło. Dalszej walce położyła kres in­
terw encja osób trzecich.

Tej, bynajmniej nie budującej scenie, przys 
g lądalo się wiele osób, kom entujących nas tęp ­
nie w odpowiedni sposób zachowani© się dzien­
nikarzy w miejscu publicznein. Nie wchodząc- 
w szczegóły dyskusji, k tó ra  tern zajściem zo­
s ta ła  zakończona, należy stw ierdzić, że insce­
nizowanie tego rodzaju karczem nych w idow isk 
w miejscach publicznych, zasługuje n a  stanow ­
cze potępienie, bez względu na to, ktokolwiek-! 
by był ich ..bohaterem -’. Tern gorzej, jeżeli je s t 
nim dziennikarz, już z racji zawodu swego 
szczególnie obowiązany do zachow ania odpo­
wiednich, przyzwoitych form, a już zw łaszcza 
w m iejscach publicznych. W danym  w ypadku 
napadniętym  był ponadto człowiek starszy, po­
ważny. m ający za sobą niezależnie od obecnej 
pracy dziennikarskiej, wiele lat zawodowej pra 
cy na polu oświatowein. J a k  brzmią, relację na­
ocznych św iadków, siedział 011 spokojnie przy 
jednym ze stolików w tow arzystw ie swego zna­
jomego. gdy jego kolega redakcyjny, k tó ry  
następnie wywołał zajście, przyłączył się znacz 
nie później, w szczynając z nim tę, aw anturni­
czo zakończoną, dyskusję.

W idowisk podobnego rodzaju, należałoby 
publiczności k rakow skiej oszczędzić... Spraw ą 
tą  winien się zająć S yndykat D ziennikarzy w  
zrozum iałym  interesie zawodu dziennikarski®* 
go.

Z okolic Krakowa.
POŻAR W  PRZEW OZIE. Nocy onegdajszej

zniszczył pożar zabudow ania Józefa W ójcika 
w Przewozie (pow. krakow ski) w yrządzając 
szkodę n a  2-500 zł. D ochodzenia w toku.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU. Ona*
gdaj n a  cm entarzu w Nowym Sączu znaleziono 
zwłoki kobiety  la t '45— 50. P rzeprow adzona se­
kcja w ykazała, że dena tka  o tru ła  się werona* 
lern. Dochodzenia w kierunku usta len ia  tożsa* 
mości dena tk i w  toku.

W YRODNI RODZICE. O rgana policji pań­
stwowej w Bronowicach Małych p rzy trzym ały  
A ntoninę i K aro la K rańskteh zam ieszkałych w 
Rząsce pod zarzutem  zam ordow ania kilku-mie* 
sięcznej córki. ,

WYŁOWIONO TOPIELCA. N a teren ie gmi 
ny Babice, pow. bialski, wyłowiono z w ło k i’ 
mężczyzny la t  45— 50. P rzy  detracie nie znale­
ziono żadnych dokum entów . D ochodzenia u s ta ­
lenia tożsam ości zwłok w toku.

U JĘC IE  BANDYTÓW. Śledztwo prow adzo­
ne w  k ierunku  usta len ia spraw ców  napadu  ra ­
bunkowego, dokonanego n a  dom Józefa N y  
cza w S tarej W si, pow. bialski, doprow adziły  
do ujęcia bandytów . Są nim i dw aj b racia Da* 
nielczykow ie i M aciejny W ładysław . A resitan - 
tów  odstawiono do dyspozycji w ładz § ą d o  

w y c H.

K u m o r
P rzew idujący: —  Podróż, będziemy mieli bar- 

dzo burzliwą.
—  Skąd pan ta k i pewny?!
—  Moja żona jedzie z nami.
Na letnisku. —  W iecie, m oja gosposiu, to  

je s t straszne . W czoraj wieczór, gdy chciałam  
sobie posłać łóżko, w yskoczyły z niego dwa
prosiaki i uciekły!

—  N ie m artw cie się tem  paniusiu! Jeszcze 
eą kapkę dzikie, ale się ta  wmetki do was przy­
zwyczają.

Od iro d y  3 b. m. „APOLLO"
N ajn ow szy  su k ces  ek ran ów  eu ro p e jsk ich !

Wspaniały dramat potężnych 
uczuć z życia zazdrosnej ko­
biety! Tajemnice gabinetu le­
karskiego! — miłość czy obo­
wiązek! — Tragedja kochają­

cej kobiety!
W roli głównej: przemiła cza- | n a n  R pnnptt 1 wytworny stupro- Ufapnpp RaYtfiP
rująca urokiem i młodością 00811 DCłinBll centowy męzczyzna n d llłC I OdMGI

Arcydzieło to śledzi się od początkn do końca z zapartym tchem i rosnącym zainteresowaniem.

D ii i ,  czwartak 4 bm. 
pramSara ___

f « SZTUKAi f w kinotaatrza

N a jw sp a n ia lszy  k le jn o t  sz tu k i f ilm o w e j , p e łe n  n ie w y s ło w io n e g o  h u m oru
w d z ięk u , czaru  i p ię k n a !

 ̂ Wytworna komedia owiana atmosfe­
rą beztroskiego śmiechu, pogody i ra­

dości, życia!
oraz jej idealny partner, 

bożyszcze kobiet

LILJANKA CHCE SIE ROZWIEŚĆ
lilja n  Harvey Henry GaratW roli głównej — najpopular­

niejsza królowa ekranu
Realizował to bajeczne arcydzieło znakomity reżyser Wilhelm Thiele. Muzykę napisał znany

kompozytor J. Gilbert.
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Zycie gospodarcze.
Ceny soli pozostały niezmienione.
Od czerwca zam iast B iura Sprzedaży Solu 

utw orzono przedsiębiorstwo państw ow e p. n. 
„Monopol Solny’4. R eorganizacja ta  pociągnęła 
za sobą zmianę rozporządzeń o obrocie solą, 
któTe w nowej redakcji zostały  ogłoszone w 
„Dzienniku U staw ” Nr. 65 z dn. 30 ub. ni. 
N ieste ty  ceny soli pozostały bez zmiany, eh o- 
ciaż opinja publiczna oczekiw ała zniżki. Sól 
je s t jednym  z nielicznych artyku łów  spożyw ­
czych, k tóre w ciągu 2— 3 la t osta tn ich  u trzy ­
m uje się n a  wysokim  poziomie, podczas kiedy 
w szystk ie artyku ły  spożywcze spad ły  nieraz 
bardzo znacznie. W ysokie ceny soli w okresie 
kryzysu  doprowadziły do tego, że a rty k u ł ten 
w ykazuje spadek i to znaczny. Ja k  podaje 
„G azeta H andl.4’, w I kw arta le  b. r. sprzedano 
w kraju  soli 9.100 tys. kg. mniej niż w kwar­
ta le  r. ub. W ysoka cena soli uniemożliwia w  
okręgach biedniejszych np. n a  K resach wogóle 
nabycie i sól sta je  się tam  luksusem . Były w y­
padki, że n a  wsi zakupuje się sól bydlęcą do 
u ży tk u  domowego, co pow oduje represje. W  
M ałopolsce W schodniej hurtow nicy sp row adza­
li sól skażoną z 2 proc. sa letry , k tó ra  m iała 
duży popy t ze względu n a  niską cenę, wśród 
tam tejszej ludności. F a k ty  te  powinny były  
skłonić now ozreorganizow any m onopol do ob­
niżki cen, tym czasem  pozostały  one nadal na 
poziomie ustalonym  od w rześnia 1930

Ruch okrętowy w Gdyni.
Tydzień ubiegły w porcie gdyńskim stał 

w dalszym ciągu pod znakiem dość ożywione­
go ruchu.

Zawinęło do portu i wyszło z portu na mo­
rze razem 145 statków o łącznej pojemności 
115.664 ton netto . W edług kolejności bander 
poszczególnych państw ruch ten przedstawiał 
się, jak następuje Szwecja —  48 statków, Pol­
ska —  17, Danja —  19, Niemcy —  25, Norwe- 
gja —  10, Finlandja —  6, Grecja —  2, Łotwa 
—  5, Estonja —  4, Holandja —  2, Anglja —  
1, Litwa —  2, W olne Miasto Gdańsk —  4.

Ogólny przeładunek towarów w  okresie 
sprawozdawczym wyniósł 106.440,7 ton z cze­
go  na przywóz przypada 7.388,6 ton, na w y­
w óz zaś 99,052,1 ton.

Jak spadł eksport wyrobów m etalowych.
Eksport wyrobów polskiego przemysłu me­

talow ego przetwórczego najlepiej świadczy  
może o głębokości kryzysu w tym przemyśle. 
Przedewszystkiem skurczyły się niebywale ryn 
ki odbiorcze. Eksport ten który korzyBta ze 
zwrotu cła za zużyte surowce, przedstawiał się 
w ostatnim czteroleciu jak następuje: rok
1928 —  17.013 ton, rok 1929 —  15.484 ton, 
rok 1930 —  11.736 ton, rok 1931 — 12.449 t.

W  roku bieżącym w ciągu pierwszych 5 
m iesięcy eksport ten wyniósł 2.816 ton. Śred­
nio miesięcznie w omawianych okresach eks­
port wyniósł:
w  r. 1928 —  1.418 ton, w  r. 1929 — 1.290 ton, 
w r. 1930 —  978 ton, w r. 1931 —  1.037 ton, 
w roku 1932 — 563 tony.

W stosunku procentowym do średniej mie­
sięcznej z roku 1928, licziby powyższe tak się 
przestawiają:
rok 1928 —  100 procent, r. 1929 —  91 proc. 
r. 1930 —  69 procent, r. 1931 — 73 procent, 

r. 1932 —  40 procent.
Jak widzimy średni eksport m iesięczny w  

ciągu pierwszych 5 m iesięcy roku bieżącego 
w yniósł zaledwie 40 procent eksportu z roku 
1928-g:o.

Międzynarodowy konkurs przyrządzania  
konserw.

Izba H andlow a Polsko-A m erykańska w  
W arszaw ie kom unikuje, że w  roku  bieżącym  
odbędzie się w S tanach  Zjednoczonych A. P. 
„M iędzynarodow y konkurs przyrządzania kon ­
serw  w  w ykonaniu domowem’4.

Osoby, któTe chcą wziąć udział w konkur­
sie w inny w ystosow ać lis t do „Ba-11 Brothers 
C om pany44, Muncie, Indiana, U. S. A. w języ­
kach: angielskim , francuskim  lub niemieckim, 
n a  sku tek  czego otrzym ają instrukcje, oraz 
specjalne naczynia, które po napełnieniu nale­
ży odesłać. W szystkie koszty  przesyłek zosta­
ną zwrócone, przyozem przy ję te  eksponaty  bę 
dą opłacone w w ysokości jednego dolara każ­
dy. Zakw alifikow ane eksponaty  wezmą udział 
w międzynarodowym konkursie, przyczem w y­
staw cy będą mogli uzyskać nagrody w kw o­
tach do kilkudziesięciu dolarów. Nagród jest 
przewidzianych 2.000 na ogólną sumę ponad 
5.000 doi. W ysyłać m ożna: konfitury , jam y, 
m arynaty , konserw y jarzynow e, mięsne galare­
ty  oraz zupy. Ostateczny term in nadsy łan ia  
konserw  upływa z dniem 1 października r. b. 
Bliższych inform aeyj udziela: Polsko-Am ery­
k ań sk a  Izba H andlow a, W arszaw a, ul. Nowy 
Świat 72.

Teatr św ietlny J  1 ^ 1 ! ^   ̂  ̂ H  O k  ^
~ O d  Cg w a r tk u = =  V l L v 3  1  Z Ł

Starow iślna 1 6 .
dn. 23 lip  ca 1932 r.

Sensacja nowego, nigdy niewidzianego rodzaju!
DRAMAT!  HU M O R !  SENSACJA!

Eks tra w a g a n c ja  n ie b y w a ła ! —  W e d łu g  p ow ieści s łynnego WU  W f lL L U C n  eg zo tyczn y  ko m e d io  dram a t s e n sa cyjn y pf
•  9

S i  n  S j S  S i  i f f t  s  S  Film Pełen scen e nieb~v"m M S  14 flh reff Bi ffiA l3S  IS  walym wyrazie drama-
■  I f f i H  H  I M  p f  | |  | Ł  W 0 M  # s  tycznym, oraz scen nie-

L U L I  i *  ł  I f O i l / ł
niany bohater filmu „Variete :  W arwick W a r d i ^ S a ^ S e ^ O o r o t l i y  Seacombe

oraz świetny komik, partner Maurice’a W W 9 o m a
Chewalliera w filmie „Parada miłości*': WljjJ.il iL a u l i  1 5

Tajemnica twierdzy „Krwawy Tower*.-Katastrofa samolotu.-Na pokładzie okrętu. - Miłość ma­
gnata chińskiego. Uprowadzenieeuropejki. W państwie Żółtego Smoka. U wrót tajemniczej świątyni

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W  niedzielę od godz. 3 popoł. 
Ceny miejsc jut od 60 gr. — Najtaniej i najlepiej w Uciesze S

*

n a

Dwaj wągierscy komuniści

Emeryk Sallei i A leksander F u e rs t zostali skazani przez wojskowy sąd w Budapeszcie na 
karę śmierci. Zdjęcie przedstaw ia m om ent prze wożenia skazanych z gm achu sądu do więzienia. 
Na wiadom ość o w yroku, kom uniści n iem ieccy wybili szyby w poselstwie wegierskiem

w Berlinie.

Restauratorzy przeciw  kartelowi 
piwnemu.

W e Lwowie odbyło się zebranie delegatów  
M ałopolskiego Związku R estau ra to rów  oraz 
K orporacji G ospodnio-R estauracyjnej, na któ* 
rem obradow ano w spraw ie pro jek tu  nowego 
kaTtelu w  przem yśle piwowarskim . Zebranie 
uchwaliło szereg rezolucji protestujących prze­
ciwko projektowi o kartelizowaniu przemysłu 
piwowarskiego, stw ierdzając, że kartełizaoja 
przem ysłu piw ow arskiego w Polsce w płynęła 
by ujemnie na rozwój sprzedaży piwa, podnio­
słaby cenę tego produktu, co spow odow ałoby 
zmniejszenie się konsumeji.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 3 sierpnia. Dewizy: Holandja 359.35; 

360.25; 358.45; Londyn 31.38; 31.35: 31.53; 3121; 
Nowy Jork  telegraficzni© 8.92; 8.94; 8.90; Paryż 
34.98; 35.07; 34.89; Szwajcarja 173.90; 17423;
173.47; Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.20 — 
tendencja niejednolita.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bfnk Polski 70.
pożyczki: 4% inwestycyjna 96.40—96—96.10 — 

4%  seryjna 103.50 — %% dolarowa 54.50 — 4% 
dolarowa 48.50—48.60 — 7 % stabilizacyjna 48,75— 
48.50 — Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez 
zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: ddUonow-
ska 56 — stabilizacyjna 48.37 % — warszawska 
36 __ śląska 36*4. — Dolar prywatny w W arsza­
wie o godz. 12.30 — 8.90.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 3 sierpnia. Paryż 20.11 %; Londyn

18.05: Nowy Jork 5 .13^: Belgja 7127 J4; Włochy 
26.17: Hiszpan ja . 41.45: Hęlandja 206.75; Berlin
122.20; Sztokholm 92.50; Kopenhaga 97.00: Sof ja 
3.72; Praga 15.19; Warszawa 57.60; Białogród 830; 
Ateny 3.30; Konstantynopol 2.45; Bukareszt 3.05; 
Hełsingfors 7.75; Buenos Aires 110.00,

(Radio.

Wzrost uboju i spadek cen bydła.
Ubój zwierząt w 1931 r. byl znacznie w ięk ­

szy w porównaniu do 1930 r. Całkowity bo­
w iem  ubój w 1931 r. w ynosił przeszło 9.437 
tys. szt. wszystkich rodzajów, przewyższając 
ubój 1930 r. o przeszło 1.590 tys. szt., czyli 
o 20 procent.

Wzrost uboju nastąpił zarówno w rzeźniach  
publicznych i prywatnych, będących pod nad­
zorem weterynaryjnym , jakoteż w  gospodar­
stwach domowych poza nadzorem w eteryna­
ryjnym. Zwłaszcza poważnym wzrostem  od­
znacza się ten ostatni rodzaj uboju. Stąd wnio  
sek, że wśród ludności w iejsk iej w  okresie  
1931 r. wzrosło spożycie m ięsa. Zjawisko po­
wyższe nie było jednak wywołane wzrostem 
dobrobytu, leca odwrotnie, skutkami kryzysu, 
przeżywanego w rolnictwie, którym również 
została dotknięta hodowla, co wyraziło się w 
nadmiernem wyzbywaniu się przychówka i 
dalszym spadku cen. Ludność rolnicza w iej­
ska, nie będąc w m ożności sp ien iężyć nale­
życie przychówek, którego n ie m ogła już da­
lej chować wobec braku i podniesienia się 
cen  paszy, musiała w wielu wypadkach zabi­
jać go i spożywać sama. Pow yższe kalkulacje 
gospodarskie spowodow ały p ew ne przesunię 
cie  s ię  i zm ianę spożywania płodów wytwór­
czości roślinnej- i zw ierzęcej.

Znaczny wzrost uboju w e własnych gospo­
darstwach dotyczy n ie  tylko trzody chlewnej, 
'której hodow la najbardziej została dotknięta  
kryzysem , lecz również uboju bydła rogate­
go. Ubój dom ow y w 1931 r. w zrósł nawet w  
od niesien iu  do ow iec i kóz, czego n ie w idzi­
my w uboju pod nadzorem weterynaryjnym , 
który przeciwnie, od szeregu lat wykazuje 
zm niejszenie się  uboju ow iec i kóz.

W liczbach uboju pod nadzorem w etery­
naryjnym na specjalną uw agę zasługuje 
wzrost uboju trzody chlewnej. W ywołany on 
został w  dużej m ierze, rozwijającym się w 
dalszym  ciągu eksportem  przerobów m ięs­
nych zagranicę w postaci bekonów, szynek, 
w ędlin  itp. Obserwując ten stały rozwój ek s­
portu trzody ch lew nej w  stanie bitym i prze­
robionym, widzim y, że w  tej dziedzinie miał. 
m iejsce prawdziwy przewrót, gdyż jeszcze 
w 1928 r. eksport trzody chlew nej w stanie  
bitym i przerobionym  w ynosił zaled w ie 25,4 
proc. całkow itego eksportu trzody chlewnej, 
w 1931 r. zaś w ynosił przeszło 75 proc.

Zwiększyło s ię  również spożyci© m ięsa  
wewnątrz kraju, naskutek nadm iernego obni 
żenią, s ię  cen. Znaczny spadek cen w ew nątrz 
kraju, przyczyniający się do wielkich strat 
w  hodowli, um ożliw ił ludności, pomimo obni­
żenia s ię  jej s iły  nabywczej, spożyw anie pro­
duktów m ięsnych w  w iększej ilości, n iż m ia­
ło to m iejsce w  poprzednich latach.

Przeciętna żywa waga zabijanych sztuk 
jest nieco niższa, n iż była w  1930 r., co wska* 
zuje na fakt, że na ubój szły sztuki znacznie 
m niej utuczone niż w  1930 r. W iąże s ię  to 
rów nież z  przeżywanym  obecnie kryzysem , 
który zm uszał hodow ców  do jak najprędsze­
go w yzbywania s ię  zwierząt rzeźnych poszczę 
gólnych rodzajów.

Jakkolw iek cała produkcja m ięsa wzrosła 
w porównaniu do 1930 r. o  19,6 proc., to je­
dnak przeciętne spożycie na głowę ludności 
wykazuje znacznie mniejsze zwiększenie, a 
to naskutek bardziej wzmożonej produkcji na 
eksport.

U względniając ten  wywóz, otrzymujemy 
następujące ilości spożycia m ięsa poszczegól­
nych rodzajów, przypadające na g łow ę ludno­
ści w  1931 r. (w  kg .): w ołow e 5.8, cielęce  
1.6, w ieprzow e 11.7, baranie 0.23, k ońsk ie  
0.02, czyli ogółem  19.35.

W  porównaniu więc do 1930 r. spożycie 
na głow ę ludności wzrosło o 9,6 proc., przy­
czem  wzrost ten prawie całkowicie przypada 
na spożycie mięsa wieprzowego. W zrost spo­
życia wołowiny jest minimalny, natom iast 
spożycie baraniny i koniny spadło, prawdopo  
dobnie naskutek zatarcia s ię  różnicy w ce­
nach tych gatunków m ięsa  z cenam i m ięsa  
w ieprzow ego i w ołow ego przy ogólnej zniżce 
cen na produkty m ięsne.

Jeśli idzie specjalnie o stosunki w  Krako­
w ie, to tutaj zniżka cen bydła, tak katastro­
falna dla gospodarstw  w iejskich, n ie zazna­
czyła się  w  tym stopniu, jakiby odpowiadał 
rzeczywistem u spadkow i ceny surowca. Przy­
czyny tego, m ieliśm y już sposobność w ie lo ­
krotnie wyjaśniać, a tkw ią one w błędach  
polityki aprowizacyjnej i braku kontroli nad 
kalkulacją pośrednika, oddzielającego konsu­
menta od producenta.

-Oo----

BEZIMIENNI SPEAKERZY RADJOWL

Zapewne po raz pierwszy w hi6torji radjo- 
fonji poruszono kw estję osobowości speakera  
i rozstrzygnięto  ją  negatyw nie w k ra ju  n a j­
większego rozwoju rad ja  — w S tanach Zjedno 
czonych Ameryki.

Oto dyrekcja jednej ze stacy j now ojorskich 
WOR —- zadecydow ała, że podaw anie naz­
w iska speakera powinno przejść już do prze 
ezłoścł, a za tern nie może mieć m iejsca w 
radjofonji w spółczesnej. I odtąd speakerzy 
rad jostac ji WOR będą postaciam i anonimo- 
wemi.

TESTAMENT RADJOWY GENERAŁA  
FERRIER.

Przem aw iając niedaw no w B ordeaux fran­
cuski M inister P oczt, Telegrafów  i Telefonów 
p. Queille oznajmił, że zgodnie z tak  zwanym 
planem  generała  Ferrier, znakom itego prom o­
to ra  radjofonji we Francji, M inisterstwo przy­
stąpiło do budow y now ych czterech radjostar 
cyj nadaw czych: w Paryżu, Tuluzie, Lionie 
i Marsylji.

Programy stacy] radjowych.
Piątek 5 sierpnia.

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał cza^u; hejnał 
z Wieży Mariackiej; program na dzień bieżący; 
12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty; 12.40 Komuni­
kat meteorologiczny; 12.45 Płyty; 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.10 Płyty; 16.35-—18 Transmisjo 
z Warszawy; 18 Odczyt p. t  ;;0  pędzie i liściu; 
kto czyim kieruje wzrostem**; wygi. dr. K. Roup- 
pe.rt; prof. Un. Jag.; 18.20 Audycja poświęcona 
rocznicy ;;Marszu szlakiem kadrówki*4; 19.15 R o  
OTnaitości; 19.30 Program na dzień następny; 19.86 
Prasowy Dziennik Radjowy; 19.45 Odczyt p. t.: 
"Ukąszenie żmija i walka z niiem*4 wygi. dr. B. 
Skarżyński; asystent Un. Jag.; 20 Transmisja 
z Salzburga; 21.35—21.55 Transmisje z Warszawy; 
21.55 Wiadomości bieżące; 22 Muzyka taneczna;
22.40 Wiadomości sportowe; 22.50 Muzyka tanecz­
na z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 15.10 Skrzynka pocztowa dla 
dzieci w oprać. Cioci Ady; 16.25 ;;Wśród książek**. 
Omówienie ostatnich wydawnictw; 17 Koncert or­
kiestry salonowej pod dyr, T. Seredyńsfciego; 19.46 
;;Ceł i zadiatnie piorunochronu w leede44 wygł.
Br. Lis.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.06 
Program na dzień bieżący; 12.10 Przegląd prasy;’
12.40 Państw. Instytut Met.; 12.45 Płyty; 18.85 
Płyty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.10 Płyty; 
16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16.40 Od­
czyt; 17 Koncert popołudniowy w wyk. orkiestry 
Dyr. Tramwajów Mijejsiłdjth w W arozM je pold 
dyr. L. Cymermana; 18 Odczyt z Krakowa1; 18.20 
Muzyka lekka i taneczna z kawiarni ;;Georgesu; 
19.15 Rozmaitości; 19.36 Prasowy Dziennik R a­
diowy; 19.45 Przegląd rolniczy p n » y  krajowe] 1 
zagranicznej z Wolna; 19.55 Program na dzień nar 
stępny; 20 Transmisja z Salcburgal Koncert po­
święcony utworom Jana Stra/uęsa w wyk. orfcw- 
etry Filharmoników Wiedeńskich pod dyr. K.
Krwaw; 21.35 Feljeton aktualny p t ;;Z 
wyspy44; 21.50 Prasowy Dziennak Radjowy; al.65 
Państw. Insty tu t Met.; 22 Muzyka taneczna; 28.46 
Wiadomości sportowe; 22.50 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7). G. 15.10 Bajeczki GSoci Hek 
dla dzieci (H. Reutt); 17 Koncert z uxMaiam p. 
K. Peteckiego; 18 Dr. A. Kozłowska: ;;Wśródpu- 
«tyA i stepów44; 19.46 Odcinek powieściowy; 2&06 
Intermezzo muzyczne; 23 Skraynkai pocattojwfcl w ję­
zyku francuskim. Omówi Dyr. Programów R. IŁ 
'Katowice — Sti. Tymlctoćecfci.
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Mac Donald pragnie ratować układ 
lozański.

Londyn. (PAT). W związku z przerwaniem 
przez Mac Donalda urlopu na tydzień i specjal- 
jnemi naradami gabinetu, mają-ceini odbyć eię 
v/ dniu dzisiejszym , „Daily H erald“ dow iaduje 
się, że premjej: zamierza omówić z kolegami 
swymi obecnymi w Londynie, n ie ty lko  spraw y 
Ld y j  oraz Irlandji, lecz przedewszystkiem kwe 
?tję długów wojennych wobec Ameryki. Mac 
Donald pragnie uratować układ lozański, uza­
leżniony od porozumienia z Ameryką w spra­
wie długów*.

Dziennik tw ierdzi, że Mac Donald pragnie 
uczynić Stanom  Zjednoczonym pewne propo­
zycje, co do daleko idących ulg w taryfie cel 
nej, wzamran za ulgi w spłacie długów. Można 
Oczekiwać w tej mierze ze strony IV{ac Donal 
da ważnych posunięć. W skazuje na to również 
-podróż am basadorów  Ameryk,i i Augiji do W a­
szyngtonu i Londynu. Dziennik przewiduje 
wreszcie, iż Baldwin, Chamberlain i Runciman 
udadzą się z Ottawy do W aszyngtonu, aby 
dojść do porozumienia z Hooverem w sprawię 
długów.

AMERYKA WEŹMIE UDZIAŁ W KONFE­
RENCJI GOSPODARCZEJ.

Nowy Jork. 3 sierpnia. Rząd am erykański 
p rzyjął zaproszenie do udziału w św iatowej 
konferencji gospodarczej.

Szykany celne Gdańska w yw ołały 
oburzenie w Anglji.

Londyn. PAT). Prawie cała pra^a angielska 
podaje wiadomość o szykanach celnych, czy­
niony eh Jędrzejow skiej przez gdańskie władze 
celne. F ak t tych szyfcan ze strony w ładz gdań­
skich wyw ołał w Londynie wielkie oburzenie 
rw całym święcie sportow ym .

Węgiel polski na rynku irlandzkim.

Biuro gdańskie P. K. P. zamiast osobnej dyrekcji,
Warszawa, (PAT.) P. minister kom unikacji 

wydał ostatnio rozporządzenie, na podstaw ie 
którego utworzone będzie w najbliższej p r z y ­
szłości Biuro Gdańskie PKP. Biuro to będzie 
mieć sw;ą siedzibę w Gdańsku, a celem jego 
jest wykonywanie administracji kolejowej z ra­
mienia polskich kolei na obszarze W. M. Gdań 
ska. Biuro to rozpocznie swą działalność je­
szcze przed przeniesieniem gdańskiej dyrekcji 
kolei do Torunia. Biuro podlegać będzie dyre­
ktorow i kolei państw owych dyrekcji to ruń­

skiej,  k tór a obejmie również sieć kolejową na 
obszarze  W.  M. Gdańsku.

Biuro dzielić sio będzie nn i  sekcje:  oso­
bową,  ruchową,  t a ry fową  i sekr f iar j ł i t  na / s i ­
nika biura.  P rzy  biurze tern może istnieć biuro 
delegata W. M. Gdańska dla spraw kolejowych  
dla prowadzenia  spr aw,  z ap rzęż ony ch  w umo­
wach polsko-gdański eh .  W najbl iższym czasie 
należy oczek iwać  mianowania  naczelnika gdań ­
sk i ego biura PKP. .

Londyn (PAT). Organ de Y alery .Jrisłi 
P re ss1- podaje zaprzeczeni o R eutera, przesłane 
mu przez PAT. co do stanow iska rządu polskie 
go w sprawie eksportu węgla. ..Irish P ress '’ w y­
raża zadowolenie z powodu tego wyjaśnienia. 
Równocześnie dziennik donosi, że jeden z naj­
większych syndykatów  węglowych w Trlamdji 
p rzy ją ł zlecenie na 2.000 ton w ęgla polskiego 
Je s t to  pierwszo zlecenie na węgiel polski 
c Irlasd ji.

DE YALERA ZAGROZIŁ WĘGLARZOM 
PODWYŻKĄ CŁA.

L ondyn. (PA T ). Z D ub lina  nadesz ła  tu  in ­
form acja, że d e  Y a le ra  up rzedził kupców  w ę­
gla, że je śli w  dalszym  ciągu sp row adzać b ę­
d ą  w ęg iel an g ie lsk i, w prow adzi on nowe 
Stawki na import w ęg la  do Irlandji. Z apo­
w iedź de V ale ry  n as tąp iła  na sk u tek  doko­
nyw an ia  zresztą  n iew ie lk ich  zakupów  przez 
im porte rów  irlandzk ich  wr?gla angielskiego. 
N iew ie lk ie  ilości w ęg la nadeszły  z kon ty n en ­
tu. S podziew ane są dalsze p a rtje  z Niemiec.

Demonstracja bezrobotnych
przed gm achem konferencji im perjalnci.

Londyn. 3 sie rpn ia . W Ottawie, gdzie od­
bywa się obecnie brytyjska konferencja go­
spodarcza doszło wczoraj przed gmachem par 
lam entu do dem onstracji bezrobotnych. Pod­
czas starcia z policją kilkanaście osób odnio­
sło rany. Po dłuższej walce policja rozpędziła  
demonstrantów', dokonując licznych areszto­
wań.

Berlin. (PAT). Ubiegłej nocy w Frankfurcie 
nad Menem kom uniści urządzili dem onstrację 
przed gmachem konsulatu  w ęgierskiego. De­
m onstranci wybili w gm achu konsulatu  szyby.

Hegary, gruszki do lewatyw, term o­
fory blaszane i gum owe, odciągacze  
pokarmu, sm oczki, strzykaw ki, Ajda

p o l e c a :
D rogerja  — P erfn m erja  — S k ład  ap teczn y  

im. św .Teresy C T F F 1 II  H V I  1  K raków ,
Telefon 138-09 3 1 L 1 /L I L  I I  1  Ł / L  ul. W iślna 6 .

s t a le  na sk ła d z ie  : perfnmy. wody kolońskie pudry, (także aa wagę), mj-dła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, paderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

Na prowincję odwrotnie za zaliczeniem.

m isarza d la  P rus. W końcu frakcja  kom uni­
styczna żąda odrzucen ia umowy  lozańskiej.

Rządy „silnej rąki“  v. Papena.,.
Paryż, 3 sierpnia. N aw iązując do ostatnich 

aktów  terorystycznych. dokonanych w różnych 
mia.staii/li pruskich przez o) oman ty  praw icy ra­
dykalnej .,ExceIsior" pisze: ..Musi rząd ::silnej 
ręki" v. Papena i v. Schleichora bardzo ubole­
wać z powodu tych zbrodni, ponieważ znalazł 
się w sytuacji bardzo śmiesznej. Przed paru  
dopiero dniami chwali! sio Papen w przemówie­
niu transmitewanem do Ameryki, że wprowa­
dził w Prusiech wzorowy porządek systemem  
Fryderyka Wielkiego. Poza tem chwalił się n.i 
sposób huzarski, że odsunął od władzy socjali­
stów, którzy nie potrafili zapobiec krwawym  
bójkom w Prusiech. Czują teraz spokojni oby­
watel*' na własnej skórze, że po zmianie rzą­
dów znaleźli się w gorszem niebezpieczeństwie. 
Bandy z pod znaku sw astyki p ragną widocznie 
urządzić sobie w Prusiech regim rew olucyjny, 
aby się w ten sposób pocieszyć, iż wt wyborach 
nie zdobyli w iększości1’.

Nastrój wojenny w Paragwaju,
Nowy Jork, 3 sierpnia. Z Assunciou donO' 

szą, że w Paragwaju panuje nastrój wojenny. 
Entuzjazm ludności za wojną z Boliwją je st bar 
dzo wielki. Nawet kobiety oświadczają goto­
wość utworzenia własnych armij ochotniczych. 
Rząd zarządził mobilizację wszystkich ofice­
rów od 20 do 50 roku życia i żołnierzy od 22 
do 29 roku życia.

MOBILIZACJA W BOLIWJI.
La Paz. (PAT). M inister wojny Boliwji za­

rządził mobilizację wszystkich mężczyzn od 
22 do 29 roku, w przewidywaniu wojny z P a­
ragw ajem .

Nowy Jork, 3 sierpnia. W edle doniesień z 
La Paz, rząd boliwijski w* odpowiedzi na  in ter­
wencję przewodniczącego Rady Ligi Narodów 
oświadczył, że Paragwaj pierwszy zaatakował

Boliwję.. Akcja wojsk boliwijskich zmierza je­
dynie do ochrony suwerenności państwa przed 
zakusami Paragwraju. O bradująca w W aszyng­
tonie kom isja państw  neutralnych otrzym ała 
od rządu boliwijskiego zapewnienia, że Boliwja 
nie ma nic przeciw zbadaniu przyczyn konflik­
tu przez władze neutralne. Boliwja skłonna 
jest do czasu w yśw ietlenia praw dy pow strzy­
mać się od wszelkiej akcji wojennej. -

Argentyna podejmuje środki ostrożności
Nowy Jork, 3 sierpnia. Ja k  z Buenos Aires, 

donoszą, rząd argentyński skoncentrował nad 
granicą boliwijsko-paragwajską 20 bataljonów, 
aby w razie w ybuchu wojny między Boliwią a 
Paragw ajem  nie dopuścić do naruszenia suwe­
renności Argentyny.

Zamachy hitlerowców nie ustają
STRZAŁY REWOLWEROWE PRZEZ OKNA DO MIESZKAŃ.

Nie . . .  z Sowietów
popełnił samobójstwo.

W ilno. (PAT). W rejonie Budsław ia mło* 
,d y  mężczyzna usiłow ał przedostać się  z  Z. 
S. R. R. do Polski, lecz w  pobliżu granicy 
wytropili go żołnierze sowieccy. Na ich widok  
rzućił się on do ucieczki. Żołnierze oddali do 
niego kilka strzałów, raniąc go w nogi. Zbieg  
widząc, że n ie ujdzie przed pogonią, wydobył 
rew olw er strzałem  w  skroń pozbawił się  ży ­
cia. W ypadek ten zdarzył się na niespełna  
100 metrów' od linji granicy polskiej.

P. TRZCIŃSKI REŻYSEREM TEATRU  
W POZNANIU.

D yrekcja T eatru  Polskiego w Poznaniu 
zaangażow ała b. dyrektora Teatru Miejskiego 
w Krakowie Teofila Trzcińskiego na reżysera 
teatru. Równocześnie pozyskano udział małżon 
ki p. T rzcińskiego, Jadwigi Zaklickiej w cha­
rak te rze  a rty s tk i tego teatru .

T ea tr  Nowy inauguruje w  cłn. 4 sierpnia se- 
?on le tn i w P arku  Sołockim w Poznaniu. Na 
inaugurację w ystaw iona zostanie znana kome- 
djo-opera „Skalraierzanki” . Scena została  urzą­
dzona na stawie w Parku Sołockim.

Berlin, 3 s ie rp n ia . A kty terorystyczne h it­
lerow ców  trwają w dalszym ciągu i dokony­
w ane są z samochodów, podobnie jak w e  
wszystkich dotychczasowych wypadkach. U bie 
g łej nocy dokonano  w  różnych m iastach  no­
wych napadów  n a  osobistości p arty j lewico­
wych. W A ugsbu rgu  n ieznan i spraw rcy oddali 
kilka strzałów  rewolwerowych przez okno do 
m ieszkania ©zlonka partji socjalistycznej Gos- 
sa. Dwa strzały trafiły żonę Gossa, raniąc ją 
tak ciężko, że m usiano ją przewieźć do szpi­
tala w stanie bardzo groźnym. W M em m in- 
gen  dokonano  zam achu na innego członka 
p artji socjalistycznej, raniąc go ciężko w gło­
wę. T akże w K rólew cu dokonano  k ilk u  no­
wych zam achów  na członków  stronn ic tw  le­

wicowych.
Berlin, 3 sierpnia. W Kilonji dokonano u- 

biegłej nocy zam achu bombowego na synago­
gę. Nieznani sprawcy wrzucili do synagogi 
bombę, która wybuchając wyrządziła znaczne 
szkody. Ofiar w ludziach nie było.

KRWAWA BÓJKA Z KOMUNISTAMI.
Berlin, 3 sierpnia. W  północnej części m ia­

s ta  doszło ubiegłej nocy między kom unistam i 
a  narodow ym i socjalistam i do krw aw ej bójki, 
w toku k tórej jeden hitlerowiec został zabity, 
3 dalszych uczestników7 bójki odniosło rany 
ciężkie, a  jedna osoba została lżej ranna. A- 
resztow ano 1T komunistów.

Prezydent Rzplitei zwiedził 
osobliw ości Gdyni.

Gdynia. (PAT). P. P rezydent Raplitej w 4 
dniu swego pobytu w Gdyni zwiedził miasto f 
urządzenia miejskie. W miejscowych zakładach 
<>1 iktryczmych dyr. inż. Biliński informował P. 
Prezydenta o elektryfikacji miasta. N a K a­
miennej Górze inż. Łagowski referow ał P. P re­
zydentowi projekt bazyliki. O zabudow aniu 
m iasta mówił kom isarz rządu Zabierzowski ! 
znany z czasów P. W. K. urbanista  i budow ni­
czy inż. arch itek t Miller. Memorjał inż. Millera 
o projektow anej w Gdyni w r. 1935 wystawie 
międzynarodowej sportów wodnych doręczył 
I*. P rezydentow i kom isarz Zśaibierzowsski, po- 
(*7.0111 P. P rezydent udał się ma molo rybackie 
do studni Imhoffa, najlepiej urządzonej w7 Pol­
sce stacji oczyszczania ścieków.

Następnie P. P rezydent przeszedł na Nad­
brzeże W ilsonowskie na pokład s ta tk u  ..Gdy­
ni a “, na. którym  odpłynął do -po rtu  w ojenne­
go. O godcz. 14.20 P. P rezydent odjechał sa­
mochodem, do Oksywie n a  Jezioro G arczym kie. 
żegnany przez oficerów7 m arynarki wojennej i 
przedstaw icieli władz. Z okrętu  ..B ałtyk" odda­
no salut arm atni 21 strzałów . Do granicy por­
tu tow arzyszył P. Prezydentow i szef m arynar­
ki wojennej adm irał Świ.rski. dowódca flo ty  
kom andor Unrug i kom endant portu  kom andor 
Kilanowicz.

Auto pancerne w tajnym magazynie hitlerowskim
Berlin. (PA T ). W czasie ob ław y w poszu­

kiw aniu bron i policja dokonała  sensacyjnego  
odkrycia w okolicy K assel. Znaleziono pan­
cerny samochód, przygotowany kom pletnie 
do w alki i opancerzony blachą 5 m ilim etrową. 
Miał on pow ycinane o tw ory na strzeln ice i za 
opatrzony był podobno w karabin maszyno­
wy. K om unikat u rzędow y stw ierdza, że p an ­
ce rn ik  urządzony  został ze sam ochodu cięża­
rowego na podstawie polecenia m iejscowego  
kierownictw a szturmowców rzekom o d la  za- 
bezp ieczn ia transportów . K arab in u  m aszyno­
w ego n ie  znaleziono. Skonfiskowano nato 
m iast razem z pancernikiem  kilka rew olw e­
rów kalibru wojskowego. W  P ała ły  nacie a re ­
sztowano 200 członków  oddziałów  sz tu rm o­
wych. u których  znaleziono w iększą ilość b ro ­
ni palnej.

W yroki na zamachowców.
Berlin, (PAT.) Z Królewca donoszą w związ­

ku z szeregiem zamachów, jakich  tani dokona­
no, że aresztowano dotychczas 80 osób, któro 
przekazano władzom  sądowym. W czoraj zapadł 
w yrok w trybie doraźnym przeciw ko kilku  h i­
tlerowcom, schw ytanym  z bronią w ręku w 
ubiegły poniedziałek Dwie osoby za kradzież 
trzech rewolwerów skazano na 6 miesięcy wię­
zienia. Dwie inne osoby za 'nielegalne posiada­
nie broni na 5 i 14 dni więzienia. W K onstan­

cji skazano 4-rech hitlerowców za wszczęcie 
bójki z Reichsbanerow cam i na 3—3 i pół mie­
siąca więzienia.

Hitler nie uznaje układu lozańskiego.
Londyn, 3 sierpnia. W wywiadzie udzielo­

nym przedstaw icielow i ,.New7s Chronicie" H i­
tler oświadczył, że jeśli dojdzie do w ładzy, w7 
żadnym wypadku nie uzna układu lozańskiego. 
Narodowi socjaliści —  oświadczył — nie uzna­
ją również żadnych innych zobowiązań, jak ty l­
ko długi handlowre. Są oni bardzo rozgorycze­
ni niewolą procentow ą i podjęliby natychm iast 
rokowania celem zm niejszenia oprocentowania 
długów  zagranicznych, oraz zredukowaliby w e­
w nętrzną stopę procentow ą w miarę możności 
do 3 procent.

0 wotum nieufności dla rządu.
Dem onstracyjne wnioski komunistów.

Berlin. (PA T ). F ra k c ja  kom unistyczna 
zgłosiła w R eichstagu  szereg  w niosków  d e ­
m onstracy jnych , dom agających się ni. ih. za­
kazu istn ien ia narodow7o-socjalistycznych od­
działów' szturmowych i wyrażenia votum  nie­
ufności kanclerzowi v. Papenowi oraz m ini­
strom G aylowi i Schleicherow i. Koim m ścl żą­
dają uchylenia dekretu, wprowadzającego ko

Polsko-niemiecka dyskusia w Am eryce.
na temat polskości Pomorza.

Nowy Jorlc. (PA T ). O negdaj odbyła się 
p ie rw sza po lsko-n iem iecka dyskusja w7 insty­
tucie nauk  politycznych w W illiam stow n. Nie­
m iecki p u n k t w idzen ia  rep rezen to w ał hr. 
W esta rp , p rzew cdnczy l prof. B ernadetto  
Schm itt, po lsk i p u n k t w idzenia u zasad n ia ł a t­
tache prasow y am b asad y  po lsk ie j p. Wein* 
tal. H r, W esta rp  tw ierdził, że 13 p u n k t W il­
so n a 'p rz e w id y w a ł zwTot P olsce obszarów  o 
ludności n iew ą tp liw ie  po lsk iej, a le  p leb iscy tu  
w7 korytarzu  n ie  było. W  odpow iedzi W ein ta l 
odrzekł, iż Pom orze uw ażane  było jako n ie ­
w ątp liw ie  po lskie, poniew aż Niemcy sam i je  
jako tak ie  uznali. Mówca do radzał n ie  zm ia­
ny te ry to rja ln e , a le  jedyn ie  po p raw ę .polsko- 
niem ieckich stosunków 7. P o lsk a  gotow a je st 
okazać na lep szą  wrclę wt tym celu, o ile  N iem ­
cy uczynią to samo.

P rzew odniczący prof. B e rn ad o tte  Schm itt 
reasum ując  ośw iadczył, iż n ie  m ożna w ątpić, 
że ko ry tarz  h isto ryczn ie i etnograficzn ie jest 
polski.

Sprawa Gergułowa przed sądem 
kasacyjnym.

Paryż, 3 sierpnia. Do najwyższego trybuna­
tu kasacyjnego -wpłynęła w7czoraj skarga kasa­
cyjna obrońcy mordercy prezydenta Doumera 
— Gorgułowa. Rozpraw a kasacy jna odbędzie 
się .prawdopodobnie w drugiej połowie bm.

AUSTRJA I BULGARJA PRZYSTĘPUJĄ  
DO PAKTU ZAUFANIA.

Paryż, 3 sie rp n ia . P ose ł au s trjack i złożył 
w czoraj w7 m in is te rs tw ie  sp raw  zagranicznych 
oficjalne ośw iadczenie, iż Austrja pragnie 
przystąpić do francusko-angielskiego paktu 
zaufania. P o d o b n e  ośw iadczenie złożył rów ­
nież poseł bułgarski.

ZNIESIENIE HANDLU NIEWOLNIKAMI 
W ABISYNJI.

Londyn, 3 sie rpn ia . W ed le  don iesień  z A d- 
d is A beba, cesarz ab isy ń sk i wwdał d e k re t 
znoszący handel n iew olnikam i. U tw orzona 
została specja lna kom isja  w alki z hand lem  
n iew oln ikam i, n a  k tó re j czele s tan ą ł książę 
abisyński.

Londyn, 3 sierpnia*. Podczas ćwiczeń w oj­
s k o w y c h  pod Salisbury wywrócił się czo!g I 
stanął wr płomieniach.. Podoficer kierujący 
czołgiem poniósł śmierć na miejscu.

^
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W  cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

— oOo-----
— Hrabina de Woyna, przyjaciółka Ludki 1
Soltyk parsknął śmiechem.
— Kobieta? cóż za maskarada? Dalibóg, nic 

nie rozumiem.
Ukłuł ją nieco ten śmiech, bo jej wcale nie 

było -wesoło. Musiała krótko wyjaśnić, jak się to 
stało.

O tem, że Dawidowskiego nigdy dotychczas nie 
widziała! Że wykradł się z koszar wbrew zakazowi, 
w kostjum cywilny Olędzkiego przebrany! Że wy­
kradł się na zebranie, jakie u nich eks * kleryk 
Smagłowski urządzał.

Poruszył się na to nazwisko hrabia Sołtyk.
— Smagłowski? znowu? Małoż mu było rektor­

skiego wyroku? Nie mogę się wydziwić, czemu wy 
się z tym człowiekiem jeszcze zadajecie.

— Alboż to człowiek niepewny? — broniła go 
panienka. — Wszyscy wiedzą, że był relegowany 
niewinnie.

— Niewinnie!... W tym duchu wciąż mnie
listami zasypywał. . .

— No więc!
— Listy te zdradzały paniczny strach przed po­

ścigiem. Jest to zawodowy maciwoda, przytem uparty 
maniak. Bedę musiał zaopiekować się nim bliżej, 
iako osobnikiem, który działa przeciw s p o k o j o w i  
i r o z w a d z e .

Cofnął się w głąb swych myśli, lecz Danusia ; 
przyzwała go zaraz do naglącej rzeczywistości.  ̂ j

Mówiła o tem, że o młodzieży literackiej inne » 
ma zdanie i że podoba jej się, jak podchorążowie 
z pod Belwederu do takich rzeczy się garną. Że za­
tem Dawidowskiemu nic zarzucić pod tym względem 
nie może, a poczuwa się do obowiązku wynagrodze­
nia mu krzywdy, jaka go w ich domu spotkała.

— Gdyby mi to mówił kto inny — ozwał się 
Sołtyk — nie uwierzyłbym zgoła, tak to wszystko 
brzmi nieprawdopodobnie. Miałżeby dla tej kobiety 
aresztować go sam Mackrott, by potem wydać bez­
bronnego w jej szalone ręce?

— Jako żywo! — załamała ręce Danusia. — 
Łotr zawsze temu służy, kto mu więcej płaci. Niech­
że już pułkownik nie wątpi! Wszak tego nieszczę­
śnika musimy teraz wyratować. Po to tylko tu 
jestem, dziś, o takiej porze!

— Ratować? Nie rozumiem, co tu jest do zro­
bienia.

— Uprzedzić komendanta Szkoły! Niech wie, że 
to siła w yższa... że przez zdradę kobiety ... 0  ze­
braniu lepiej nie mówić. . .  bo niewiadomo, dla­
czego sie zwolnił. . .

— Myślisz, że go przez to ocalisz?
— Myślę, że pułkownik Olędzki zrobi wszystko, 

by następstwa aresztowania uchylić.
— Skąd ta pewność?
— Mówiła mi Ludka — z rumieńcem zakłopo­

tania wyznała Danusia — że pan Olędzki sam za­
biega o . . .  łaski hrabiny de Woyn . . .

— Co słyszę? Wyzwoli zatem chłopaka z roli 
przymusowego rywala? Wspaniałe wykombinowane. 
Subordynacja wojskowa — widziana oczyma dora­
stającej -panienki. . .

— Pułkownik jest niegodziwy!

— A panienka jest zadurzona iw tym ndfc 
dym podchorążym!

— Ja?. . .  co pułkownik mówi? ja? — zerwała 
się cała czerwona, dysząca wstydem i gniewnym
protestem.

— Przyznaj, że jedynie dla praw gościnności 
nie przyjechałabyś sama tu, o tej porze. . .

— Właśnie, że tak! — płomień strzelił z jej 
oczu — jedynie dla praw gościnności! Alboż mi 
znany jest człowiek, z którym zaledwie słów kilka 
zamieniłam, którego ledwo przez chwilę widziałam...

Otrząsła się jakby zrzucić z siebie chciała wspo­
mnienie słów młodzieńca gorących, jego wynurzeń 
serdecznych, o które go nie prosiła, i tego zjadli­
wego, zawistnego spojrzenia hrabiny.

— Czasem chwila wystarczy! — rzekł cicho, 
sentencjonalnie Sołtyk.

— Chwila wystarczy, żeby był zgubiony! — 
ratowała się, jak mogła, Danusia. — Jeśli pułkow­
nik da znać komendantowi Szkoły, kamień spadnie 
mi z serca.

— Z serca. . .  — ciągnął tym samym tonem Soł­
tyk. — Niech będzie, kiedy z serca. . .  Czy jednak' 
nie byłoby prościej uwolnić go z rąk tej awanturni­
czej hrabiny?

— Gdybym to wiedziała, gdzie go ona wy­
wiozła!

— Jakto? — zdumiał się Sołtyk. — Byłaś już 
u nich, w pałacu?

— Byłam? — odrzekła prawie szeptem, spu­
szczając powieki. — Nie wróciła jeszcze. . ,

— Kto mówił z tobą?
— Sam hrabia. Nie śmiałam go pytać o więcej. 

Nie mogłam z nim mówić o niczem!
— Prawda!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polska armja błękitna t. I., zeszyt I i II po 1.-—
ROSZKOWSKI A. X. Dr.: Korporacjonizm

katolicki . . . , . 10.—>

poleca
Księgarnia Krakowska,

Kraków ul. św. Krzyża 13.
Wysyłka na zamówienia odwrotna, po do­

liczeniu do cen powyższych rzeczywistych kosz­
tów opłaty pocztowej.

• f i .  ____ ____________________

Bądź nowoczesnym i podróżuj samolotem!
Informacje i bilety: Tel. 132-22, 125-45 i biuro podróży.

5  -  n o k n ' e w e
mieszkanie
w śródmieściu na parterze 
do wynajęcia od zaraz

Czynsz n isk i.
Wladomo&ć: portier
Karmelicka 29

T  -  p o K s f o w f i
mieszkanie
w śródmieściu do wyna­

jęcia od zaraz.

Czynsz n isk i.
Wiadomość: porłjer 
Karmelicka 29.

Pomyślny s ku t ek
uzyskuje się oddając na­
wet najtrudniejsze ręko­
pisy do przedruku lub 
pomnożenia fachowemu 
Z ak ład ow i „Multiplex“ 
Kanonicza 16. Pochodze­
nie stwierdza potwierdze­
nie. — Rozczarowanie: 
oddając do warsztatów, 
dziewczętom — analfabet- 

kom, niefilologom. —

N a p r a w ę
isnlkiti inni
przyjmuje pierwszorzędny 
zakład ruezni karsko-me­

chaniczny

Jan Groch,
Kraków, Grodzka 16,

mm utuliły
Damskie pończochy od 1.401
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zolfa Ahsakowa
Kraków, Wiólna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny.

i MCZRSS PSZCZELARZE! i
Miodarki, podkurzacze, maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczną z n a j g ł ę b s z y m i  ko­
mórkami pod gwarancję z czystego pszczelnego, 
wosku, oraz wszelkie inne przybory poleca na] tanie

M I C H A Ł  POPOW
(dawniei W. Gawor)

P r a c o w n ia  b la c h a r s k a , o r a z  w y t w ó r ­
n ia  p r z y b o r ó w  ps?. czern i c z y  ch . 

KRAKÓW, ui. św. Tomasza I. 2. w podwórcu

W Cenniki w ysy łam  bezpłatnie.
ykonuie równie* wszelkie roboty w zakres blachar- 

stwa wchodzące jak krycie dachów, wie* koóeio’6w, 
oraz uskutecznia HapraWy tychże tak w miejscu jak J  

na prowincji, Oferty na żądanie bezpłatnie.

PS

W DOMU ZDROWIA KSIĘŻY
W ZAKOPANEM, ulica Szkolna 10. 
można już za 5 zł. (pięć) d z i e n n i e
mieć mieszkanie z obsługą, wikt 
d o b o r o w y ,  światło elektryczne, 

wogóle całe utrzymanie.
Leżakowanie ze wspaniałym wido­
kiem Tatr! — B ib  l j  o te k  a obfita! 

Wycieczki w Tatry!

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przsm. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychżo. — Stara 
inśtrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowe

NIKIEL
Kraków, ul. Szewska 2
wszelkie porady przy z ń  Jadania kam 
płatowania zespołów orkiestralnycti ndziela 

bezpłatnie. 
Komplemt instruentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZ A“
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14, I p.
przygotowujące na ustnych lekcjach zbioro­
wych w  Krakowie, oraz w w drodze korespon­
dencji, zapomocą świeżo, przez fachowych 
proftsorów opracowanych skryptów, wska­

zówek, programów i tematów,
p r z y j m u j ą  wpisy na nowy rok  

szkolny 1932/3 na:
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich ty­

pów i semin, naucz.
2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gtmn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
Uwaga-. Uczniowie kursów korespondencyj­

nych otrzymulę co miesięc, oprócz całkowi­
tego materjału naukowego, tematy z 6-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania, a pod­
czas egzaminów kollokwjalnych korzystają 
z wycieczek geograficznych, oraz nauki 
czytania map.
Na kursach „WIEDZA* wykładają najwy­

bitniejsze siły fachowe krakowskich p aóstwo- 
wych szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów(enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny, jak również bogatą bibljotekę,

Z$dat bezpłatnych prospektów .

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe,
O p ask i B rzu szn e
Suspensoria, prostotrzymacze
Portczochy gumowe

dla cierpiących na nogi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gumowe

L. Knapiński Kraków
ul. Mlkolajska7. Tal.15050

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-® T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. m  1 nu 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Za dział ogłoszeń R edakcja n ie  b ie rze  odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane » »
Komunikaty po kronice „ „

na 1-szej

Drobne za wyraz . . .    10 gt.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa, Redaktor odpowiedz. Dr Józef W archałowskl Drukarnia „GłosuNarodu'- pod jarz, R. Farką,


